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Przegłąd polityczny. 


Lwów 24 lipca. 

Bismark znów się odezwał. W kilka dni po 
Ritterhsusie, redaktorze dziennika Frankfurter 
Journal, przyjął Bismark dr. Reicharda, redakto- 
ra pisma Dresden'r Nachrichten i znów długo ga- 
wędził z nim o polityce. Dr. Reichard w dzienni- 
ku swoim tak opisuje swą pogawędkę z Bismar- 
kiem : 

„Ogłoszona przez p. Ritterhausa w Frank- 
furter Journal rozmowa ks. Bismarka skłoniła 
mnie do tego, że wysłałem telegraficzne zapytanie 
do Friedrichstuhc, czy książę nie byłby skłonnym 
przyjąć także mnie jako reprezentanta Dresdener 
Nachrichten. Za kilka dni otrzymałem przychylną 
odpowiedź i we czwartek 17 lipca, o godzinie 
u do 11 przed południem, zadzwoniłem do bra- 
my pałacu we Friedrichsruha. Przed bramą stał 
tajny ajent policyjny i powiedział mi, że uwiade- 
miony już jest o mojem przybyciu i zaraz zamel- 
duje mnie sekretarzawi księcia. Po chwili wrócił 
i oznaimił mi, że książę w tej chwili przyjąć 
mnie nie może, lecz prosi, abym zaczekał w po- 
bliskiej restauracji, a on przyśle tam po mnie 
służącego. 

„Po upływie pół godziny zjawił się służący 
księcia i zaprowadził mnie do pałacu. W galonia 
poczekalnym przywitał mnie nader uprzejmie se- 
kretarz księcia i poszedł zameldować mnie jemu. 
Wyjrzałem przez okno i zobaczyłem go rozmawia- 
jącego z księciem w parku. Książę miał na robie 
długi szary gurdut i takież spodnie, na głowie 
kapelusz filcowy, na nosie okulary w stalowej o- 
prawie, a w ręku silną laskę z żelaznym końcem. 
Za chwilę wszedł książę do salonu, popatrzył na 
mnie badawczo i rzekł: — „Ach! pan we fraku. 
Teraz jest godzina, w Etórej ja zwykłe się prze- 
chadzam. Może pan zechcesz mi towarzyszyć, bł- 
dziemy rozmawiali przerhadzając sių“. Wyszliśmy 
do parku. Podczas przechadzki towarzyszyły ram 
dwa wielkie psy księ:ia: Tyras i drugi pies goń- 
Czy, którego nazwista nis wiem. Koriążę zwracał 
moje uwagę na piękne ckolice w parku, czasem 
rozmawiał kilka słów z przechodnismi, % raz 
przerwał rcztaowę ze mną i cbił Irska Ty-! 
rasa, który pokasał małego pińczyka jakiejś | 
pani. 

„Rozmowę nasze rozpoczęliśmy od dzienni- , 
karstwa. Ja powiedziałem, że całą prazę niemis- | 
cką boli to, że ks. Bismark zrobił jej zarzut thú- | 
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żywi radzieję, że jej stronnictwo do rządu przyj- 
dzie, nadzieję tę żywi nawet stronnictwo poste- 


powa”. 
„Gdyśmy wyszli na pagórek i usiedii na 
urawnianej ławce, spytałem: — „Pan Ritterhaus 


rzekł w ewoim opisie, że książę chciałeś propo- 
nować zaoztrzenia ustawy antizocjalistyczcej, 2 
mimo to w pzojeżcia rzędowym nie było tego za- 
ostrzenia?" Bismark odrzskł mi na to: „Secja- 
lizm jest dla Niemiec najwiękezem niebezpieczeń- 
etwóm. Niebezpieczeństwo z tej strony uważam za 
daleko mięks”e od tego, któro Niemcom grozić 
może ze strony Francji albo skąd iugd. Socjalna 
demosracja wciąż rośnie. Zawsze zwraraii się lu- 
dzie ambiini, dążący d władzy, do niezadowo'nio- 
nych i twarzęli sobia w ten sposób stronnictwo, 
a niezadowolnie.i będą dopóty, dopóki jeden bę | 
dzie widział, że drugiemu się lepiej powodzi. Də) 
zażegnania niebezpieczeństwa zocjałistycznegs gą | 
tylko dwie diogi: albo zaspokojenia żi czeń gocja 
listów, aibo wałka. Pierwsze draźni ich popędli- 
wość, natomiast drugie trzyma ich w pewny h 
granicach. Każdą koncesję dia socjalistów uważam 
za bisex mail, to jest taki haracz, jaki płscil: 
Szkotowie swoim rozbójnikom, aby :ch oszcezędzali 
w Bwych wyprawach łapieskich. Cesarz ma lepsza 
zerze odemnie, nia ma on jeszcza deświsdczenia 
starca siedmdziasięcicletniego, zdecydował się więc 
na pokój, ja chciałam walczyć, s to im prędzej, 
tem lepiej. Ta różnica zdań naszych była jedy- 
nym powodem, dla którego ustąziłam. 

„Od ustawodawstwa dla obrony robotników 
— rzekł książę — nie a nie nia spedziawam się. 
Nie uwierzę w to ustawodawstwo dopóty, dopóki 
mi ktoś nie powie, ezsm wynagrodzi rie robotni- 
kowi ubytek w zarobku, spowodowany zmniejsze- 
niem godzin pracy. Pszeciwny jetem wszelkim | 
środzom przymucowym, które ograniczają wolność | 
osobistą rebotnika, jak np. uregulowanie pracy 
kobiet i dzieci, które wkracza w prawa rebotnika, | 
jako głowy rodziny. ' 

„Chciałem obostrzyć ustawę artise cjalisty- 
czną i zaprowadzić baricję, lecz na radzie nni- 
strów nio utrzymał się mój plan. C> gorsza, rząd 
już w komisji zgodził się na projekt narcd wych 
liberałów, soy z ustawy w;łączyć nawet rarzpref 
o wydaleniu z kraju, Jesiera z zasady prze iwni- | 
kiom wszelkich koncesyj w kemisjach; mojem zda- | 
riem koncesje czynić mcża rząd dopiero w plenum | 
parlamentu.“ i 
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Korespondencje. 


Paryż 18 lipca. 

Święto narodowe francuzkie dnia 14 lipca 
odbyło się w przepisanym porządku. Był prze- 
gląd wojsk w obecności prezydanta Rzeczypospo- 
litej; była defilada uczniów, udających żołnierzy ; 
była procesja do posągu Strasburga, mająca ozna- 
tząć nieprzedawnione prawa Francji do tego 
miasta; były powywieszane chorągwie trójkolo- 
rowe na domach prywatnych : gmachach publiez- 
nych; był nawet udany zamach jakiegoś pół- 
główka czy warjata dla zwrócenia na siebie u- 
wagi; była wszelka radość i dramatyczność urzę- 

owa i orgis pospólstwa, brakło tylko szczerej 
radości poważniejszych mieszzańców. Rok prze- 
byty od 14 lipca 1889 mało zapisal aktywów w 
wielkiej księdze Rzeczypospolitej. 

Była jedna wielka i świetna wygrana: po- 
xonanie bulanżyzmu; ale i ta niewiele przyniosła 
dla sprawy stosunków wewnętrznych Rzeczypo- 
spolitej. Grożne zwycięztwa B>ulangex'a w sty- 
czniu 1889 roku zdawały się być przestrogą, i 
rzeczywiście przez czas jakis nawoływanie do 
zgody szntkowało — w słowach, nie w czynach. 
Radykaliza był ukrył pazury i udawał baranka 
na wyborach wrześniowych. Monarchiści po klę- 
sce wyborczej, szczerza czy nieszczerze, wyciągali 
także rękę zgody do Rzeczypospolitej. Już za- 
nosiło Rię na utworzenie wisikiego umiarkowa- 


i nego stronnictwa środka, już marzono o złotej 
erze, w której zamilkną wewnętrzne spory, ustaną i 
nwary religijne — kiedy z upadkiem bulanżyzmu | 
radykalizm nanowo podniósł głowę i powrócił da- | 


wny rozgardjasz w tłumach krótkowidzących i 
nieamak u ludzi, którzy nadewszystko kochają 
Francję i wysoko sobie cenią jej honor. 

To też cudzoziemiec, przypatrując się z u- 
boczą narodowemu świętu Francji, odchodzi 
placu 
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tych wielkich igrzysk i widowisk, oszoło- 


|miony i oślepiony ich blaskiem, ale ani o jeden 


stopień cieplej nie rozgrzał on krwi w żyłach, 


i nie upoił się zapałem, którego nie widział. 


, Uroczystość lipcową poprzedził — jak: coro- 
cznie, olbrzymi koncert ludowy, którego słucha i 
oklaskuja kilkadziesiat tysięcy gawiedzi, a na 
estradzie występuje kilkuset muzykantów i 2.000 
śpiewaków. 

Tego roku odbył się ów koncert w Hali 


| ma£zyn ną polu Marsowem. 


Aby usłyszeć ten wirwar śpiewu i muzyki, 


Piątek dnia 25 lipca. 


udwik Masłowski. 
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A. płynie tryumfalnie potek jasnego światła, | 


w którem migają frygijskie czapki dzieci, przebra- 
nych za „Republiki“ i kaski gwardzistów konnych; 
pomiędzy filarami Hali wiją się, jak węże czarne, 
całe gromady „panów municypalnych", którzy 
bezsilnie spoglądają na uliczników łażących po 
łukach Halli i intonujących „Josephine, elle est 
malade!" z tej zawrotnej wysokości... 

Z każdą minutą ciżba i gwar się wzmaga. 

Bije czwarta, pół do piątej, piąta! 

Zaczynamy się niecierpliwić, najweselsi na 
wa przestają żartować, znużenie ogarnia wszyst- 
ich. 

Sześć godzin stać w tłoku i gorącu, tego 
zawiele każdemu! 

Wreszcie migoce coś u wejścia. 


za sobą część robotników, 
w budowie wieży Eiffel, 
czele. 

Dalej, 40-tu trębaczy, głośne a ostre wyrzu- 
cających nuty i mających po za sobą właściwy 
orszak, czarny, zbity w masę, najeżony setkami 
różnokolorowych, powiewających chorągwi. 

Sa to stowarzyszenia  orfeonistów, 
styków i strzelców. Wyliczyć ich niepodobna. 
Idą, idą, defilując przed ołtarzem, z którego 
biała twarz republiki surowo na nie spogląda. 
Chorągwia powiewają, rozrzucając purpurę, błę- 
kit, biel na różne trony. W szarem świetle dnia 
migają złocista blaski emblematów wyszytych na 
aksamicie, lub tłoczonych na jedwabiu. Pomię- 
dzy temi przepychami czernią się szmaty chorą- 
gwi, sto lat temu służących przy uroczystości fe- 
deracyjnej. Tłum wita je dzikim okrzykiem. 
Szmaty usuwają się w bok, czyniąc miejsce no- 
wym, błyszczącym sztandarom. 

Wreszcie p. Colonne zajmuje miejsce na e- 
stradzie i, za podniesieniem batuty, z 2,000 piersi 
wydziera się pierwsza nuta massenetowskiej kan- 
taty. Z początku panuje jakiś chaos, krzyk i 
bezład straszny... To efekt szklannego sklepienia 
hali. Powoli wszakże śpiew wzbijając się w górę 
spływa wyraźniej, spokojniej, wspanialej... 

Tłum wpada w szał. Trzydzieści tysięcy 
| osób domaga się powtórzenia kantaty. Colonne 

daje znak, lecz teraz jaż nietylko wykonawcy 
śpiewają, lecz i widzowie. Każdy Francuz, zde- 
nerwowany, podniecony śpiewa: 


którzy brali udział 
z samym p. Eiffel na 


0 O Z ZE CA Ta 


gimna- 


O France! O mon pays! 
Gdy nazajutrz o szóstej z rana spieszyłem 
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To gwardja nadchodzi pierwsza, prowadząc ; 


Rok 1890. E 


Z zamiejscowe prekamerkią zgłaszać 
nie nałoży do Adrainistrazji „P ZEGLAJ 
DUE wa Lwowie, przy ml Sybkstuekie- 
1. 16. Zmiana zamiejsarsej prenaniera- 
ty me młejswwy i oferotnie jest miedo- 
pzszczyxieR. 

Uyrasza siy pranuwujwie przysylnć 
suzskazami vocztowemi, a nfs w koper- 
fach Osoby przyspłajace pieniądze w ko- 
yeach tracas dutucwi po b et. do Sab 
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Tu gimnastycy w złocistych trykotach wie- 
kzają się ra trapezach; wieża Eiffel dżwiga ty- 
siges ciekawych; tysiące katarynak piszczy na 
wszystkia, moliwe nuty; bielą się namioty, star- 
ezg barski, a w każdym nowe dziwa neeg Eu 80- 
bie tłamy wieśniaków i paryskich łabzzów. 

Mijam tən Babilon pełon wrz.wy i pisku i 
; puszturkiwany na każdym kroku, postypając obok 
ośmiu rzędów powozów, przybywam du Avsnue 
(do Boia da Boulogne, a sitantąt do Lang hxmpe, 
lgdzie iu} na przytranej Bztasdarami trybunie 
j usiadł prezydent Carnot. Obo na lawo stanęli 
minist r wojny Freycinet i cały sztab jeneralny, 
ina prawo cały gabinet, a po za nimi czernią sią 
| fraki deputowanych i senatozów, błyszczą złociste 
| uu formy jeacrałów. 

Pod dowództwem joeirałą Diffs. który za- 
stępuja thorcigo jeserałą Saussier, rozpoczyna Się 
rewjx 

Zwykły program dawnych rewij paradowych 
ożywiono tym razem imitacją ataku. 

i Więe szła ku irgbunom piechota w szyku 

| bojowym, przyśpiasz nym krokiem; szarżowała ka- 

[re biegła wśród xłębów kurzawy lezka ar- 


tylerja. 


Nowość ta wprawiła w zachwyt widzów 
wszelkich stanów, bo Francuz lubi zabawę błyzz= 
czącą i bałaśliwą. Najobfitsze oklaski zbierał 
iśniący w prormienizch słońca pułk kirasjerów. 

Zaledwie się skończyła rewja, już gwardziści 
szykuje tłamay, gdyż z dala słychać tentent ko- 
pyt końskich. 

To powozy, które pod eskortą konnej gwar- 
dji wiozg prezydenta i jego ministrów. 

Cała massa konnych gwardzistów poprzedza 
powóz, zaprzężony A la Danmont, w którym sie- 
dzi prezydent, mając obok siebie jenerałów Miri- 
bsla, Brugóra i Freycineta, ministra wojny. 

Blada twarz Caraota, kłaniającego Bię jak 
maszyna automatyczna, dziwnie odbija cd purpu- 
rowej watęgi na jego piersiach. 

Publiczność wita go chłodno, kilku „kamlo- 
tów*, zziajanych i spoconych, leci krzycząc: Vwe 
Carnot! 

Po «a nimi suaą Flequet, Rəyer, jeneral 
Deff:s ctoczony swoim sztabem, wreszcie pani Car- 
aot w surowej, ciemnej toalecie, w dość skrom- 
nym powozie. 

Kiika toalet kobiecych pięknych wyróżnia 
się korzyatnie: jakaś Angielka, blondynka, wiotka 
i powabna, w blado-różowej su«ni, poprzecinanej 
masą czarnych aksamitak; dwie sunie białe fa- 


„Na zapytanie moje, co może się stać, gdy | 
socjaliści jeszcze śmielsi będą, odpowiedział „8 


rzostwa, a tylko prasie socjalno demokratycznej | Ë AR M jon już na 5 godzin przed terminem rozpoczęcia 8ta- | ną plac przed Hotel de Ville dla ujrzenia defila- | |arowe, w olbrzymie bratki liijose i ssara płó- 
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m Fitos ie ioi 74 Szło ERO |jem zdaniem, kwestją wojskową. Jeżeli wrzód ten | jednym z najpierwszych. j | dy bataljonów szkolnych, przed gmachem Opery | cienna sus:in, cała przeszyta r.ędami grabej bia 


które | zanadto nabierze, Niestety, plac przed wejściem do przeszło- | aralen=jii „Anny zawie ROARS fejegzpiuw ). 


całą prasę niemiecką, tylko o dzienniki, 
przedtem były z nim w ścisłych stosunkach, jak 
n. p. Post, Koln. Zig, przedewszystkiem zaś 
Nordd. Ally. Ztą., którą on przedtem prawie cał- 
kiem utrzymywał. Ten dziennik nawet nigdy na- 
zwiska jego nie wymienia z obawy, aby mu tego 
za złe nie wzięto. 

„To tylko chciałem powiedzieć, a nie co in- 
nego. Dzienniki przypuszczają, że stosunek między 
mną a cesarzem jest naprężony, a Co gorsza, po- 
dejrzywają mnie o to, że chciałbym napowrót do- 
stać się na dawne stanowisko. Za stary jestem na 
to i mam poczucie własnej godności. Jedno mam 
tylko życzenie, a mianowicie to, aby potomność 
fałszywie mnie nie sądziła i dla tego nie mogę 
milczeć, jeżeli moję działainość zaczepiają. Mię- 
dzy cesarzem a mną nie ma Żadnej nieprzyjaźni. 
W jednej tylko kweetji bylismy różnego zdania, 
to jest w kwestji socjalnej, a ta kwestja jest tak 
ważną, że ustąpić nie mogłem, Jestem dobrym ro- 
jalistą i gorącym zwolennikiem domu Hoharzol. 
lernów, ale mimo to mogę być innego zdania, ani- 
żeli Najj. Pan“. 

O odwadze prasy socjalno-demokratycznej po- 
wiedział Bismark : 

„Socjalna demokracja nie jest jeszcza zde- 
maskowena. Od obecnego systemu rządowego nie 
spodziewa Bię ona nie, a więc pisze co jej się po- 
doba, podczas gdy prasa innych stronnictw wciąż 
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SAS-ŁLADĘ. 


(Cigg dalzwy.) 


— Jutro zaraz do Lwowa jadę, — rzekła pani 
Marja, spróbuję, uczynię, eo będę mogła, nie dla 
was, ale dla spokoju Jadwisi, bo to was do gor- 
szego doprowadzi. Tych dwadzieścia tysięcy o- 
statnim ratunkiem, potem nie już nie dostaniecie. 
Pamiętajcie. 

Westchnęła pomyślawszy: Żądać, żeby ślepy 
przewidział, jest to chcieć cudu 
kanapy. 

— Godzina późną. 
spocząć. Dobranoc. 

Pożegnały się nie bardzo czule. Obie miały 
żal, że się nawzajem nie zrozumiały. Pani Marja, 
zamiast do siebie, udała się do pokojn Jadwigi. 

— Co ona kbiedaczka porabia? — myślała. 

Sypialnia oświecona tyłko dwiema świecami 
na toalecie w srebrnych lichtarzach, prawie była 
ciemną. Niebieskie draperje i obicia czerniały. 
Gdzie niezdzie rąbek bielizny; pościeli, błyskał 
wyrażniej,j a w kąt kanapy wciśnięta postać to- 
nela tak zupełnie w cieniach, że wchodząc, pani 


Zdrożoną jestem, trzeba 


Marja nikogo nie dostrzegła, aż się Jadwiga ru- | 


szyła i do niej podbiegła. 
— Nie spisz jeszcze? Nad czem dumałaś po 
ciemku? — Z czałością spytała. 

Młoda kobieta bliżej świec stanęła i oczy 
ciotki z przyjemnością zatrzymały się na niej. Z 
rozpuszczonemi wło+ami, cała w bieli, tak byla 
ładny, ie aż pari Marja zawołała: 


iiająco, dodając : 


i wstała z: 


można będzie wybryki socjali- | 
styczne poskromić ziłą wojskową. Wówczaż miej- i 
sce dzisiejszego małego stanu oblężenia zajmie , 
powszechny stan wojanny. Oczywiście długo to nie 
potrwa“. 

„Na zapytanie moje, co myśli o urzeczywi- 
tnieniu myśli Scharnhorsta, t. j. o powazechnem 
uzbrojeniu narodu, odpowiedział mi książę wymi- 
„Nie mam prawa wchodzić w 


szczegóły”. 
W ten sposób sprostował Bismark swą roz- i 


mowę z Ritterhausem, która tyle wrzawy na- 
robiła 


Patrjarcha greekiego kościoła prawosławnego, 
rezydujący w Konstantynopolu i zwany patrjarchą i 
ekumeniczrym, nie kontent z mianowania trzech | 
biskupów bułgarskich w Uest üb, Kóprili i Ochrida, 
wniósł do Porty przedstawienie, w którem prosi, 
aby zułtan nakazał tym biekupom nosić ubranie 
odmienne od bisznpów greckich i aby w dekre- 
tie nominacyjnyjm tych biskupów określono wy- | 
raź de kościół bułgarski jako kościół schyzma- 
tycki. Oczywiście, że sułtan nia uwzględni tego 
przedstawienia tak samo jak nie uwzględnił pro- 
testu, wniesionego przez tego samego patrjarchę 
przeciw mianowaniu tych trzech biskupów. 


p 


rocznej wystawy czernił gię już od mrowia tło- 
czącej się publiczności, a na galerjach było pełno 
i gwarno. 

Ha eóż robić? Trzeba iść przebojem i oto 


| siłą woli i — łachons le mot — pieści, zdobywam 


wejście a następnie na górnej gałerji wcale dobre 
stanowisko. 

Oparłszy się solidnie o balustradę, spoglą- 
dam na dół... 


Hala! ta Ilala wspaniała, wrząca rok temu 


spowita cała w szare światło dżdżystego dnia, 
które płynie chłodnemi potokami, filtrowane przez 
płaty szkła, stanowiącego dach Hali. 

Na dole, na gładko żółtym piaskiem usypa- 
nej przestrzeni, tysiące ludzi snujących się z nad- 
zwyczajną szybkością. Ciemny ten tłum, poprzeci- 
nany szafirowemi bluzami robotników tłoczył się 
przeważnie dokoła ołtarza, ustawionego na środku 
Ilali, w ohramowaniu całej masy krzewów i liści. 
Ołtarz ten ma być wiernie naśladowanym z pier- 
wowzoru, przy którym sto lat temu król i kró- 
lowa w białych perukach i aksamitach zamieniali 
rądośne przyrzeczenia z tłumem. 

Dziś, zamiast wspaniałego dworu, złocącego 


eei lilipucich wymiarów żołnierzyki, z kara- 


| siebie, pełni dumy i blagi... 


dnikach, aby jeno otrzymać bezpłatny wstęp na 
przedstawienie „Rigoletta“. 

I znów siłą i pieścią musiałem zdobywać 
przejście i popychając i popychany w dwie go- 
dzin później stałem na placu ratuszowym, gdzie 


inkami na ramionach, 
ina ucho nasuniętemi. 

Po przed trybuną, gdzie wśród rady muni- 

cypalnej zasiadł prefext departamentu Sekwany, 


z czapeczkąmi junacko 


| życiem, szumem tysiąca maszyn, dziś milczy, | płyną ich bataljony a płyną przy odgłosie trą- 


|= i bębnów; bataljony minjaturowe, ale sprę 
| żyste, karne, wybornie ćwiczone. Tłamy witają 
je z entuzjazmem i śledzą oddziały, niknące w 
nieskończonej perspektywie ulicy Rivoli. 

O godzinie dziesiątej przegląd skończony. 

Malcy rozsypują się po ulicach, wezeli, 
szczęśliwi, wyzywający. Każdy z nich niesie swój 
karabinek z miną zwycięzcy. Przechodnie zdej- 
mują przed nimi kapelusze, oai kroczą, pewni 


Przez plac Marsowy postępuję dalej wraz 
z tłumem pieszych i niekończącym się szeregiem 
powozów, aby dotrzeć do Longchamps, gdzie o 
trzeciej przed prezydentem Rzeczypospolitej ma 


się od haftów i powiewającego wstęgami, czernią | defilować garnizon paryski, 


się oficjalne fraki 
bluz... 


deputacji i ciemny  szafir 


Na Polu Marsowem, wśród gruzów na pały 
rozebranych budynków zeszłorocznej wystawy, wre 


Daleko od wejścia, z drzwi szeroko otwar- |i kipi życie paryskie. 


Spieczony upałem lipcowym, okryty grubą 
warstwą pylu, wracam do miasta, w którem rach 
panuje szalony, 1 dostaję siy na terassę Caffé de 
la Paix, aby tam doczekać wieczoru. 

Wreszcie słeń:s zapada za ecean, mroki 
wieczorne mineg ku ziemi — ruszam w dalszą prze- 
chądzię. 

Dażo na plae de la Concorde. 

Tam wieńce białych, mlecznych kul okrążają 
dokoła Igie Kieopstry, która prosta, smukła, aza- 
ia, odzina się wśród bieli światła i płycie wysoko 
ku górze... 

Po obu stronach grają fontanny, Bzeleszczące 
srebrnawemi sirugami wody. 

Cały plac, po którym snują się tysiące lu- 
dzi, jasny jest i widny, doskonały * swej barmo- 
nijnej czystości, obramowanej białsmi linjami pło- 
nscego gaza Tylko pochodnia wyrzucsją z siebie 
żółty płomień, kołyszący się razem z podmacha- 
mi wiatru, ; cd czasu do cza:u ukazują ciemną 
zisleń drzew Tuilerów, których bramy szeroko 
otwarie wyrzucają ze siebie całe fale rozbawio- 
nego i śmiejącego się tłumu. 

Na prawo w górę, podno ząc się tajemniczo, 
płynie Avenue des Champs Ely.638, znacząć się 
dwoma linjxmi świateł, 

'Tsochę dalej, po nad czarną masą domów, 
ze Bzezysów Trocadera miga promień elektryczne- 
go światła, srebrząc głowy tłumu. 


+ 
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— Czyż podobna, żeby ciebie mąż nie kochsl!? | rozumiesz? Słodszy uśmiech, gorętsza pieszezota, | się rozlegały, teraz po miękkich dywanach cicho 


„  Wydało się jej bowiem, że dobra, ładna, 
nie mogła nie obudzić w Leonie gorętzzych u- 
czuć, i szczerym był jej wykrzyknik. 

Jadwiga przytuliła się do ramienia ciotķi i 
westchnieniem tylko odpowiedziała. 


Przed chwilą jeszcze myślała nad tem, dla 
czego Leon jej kochać nie może, a serce w niej 
omdlewało, dużo łez spłynęło z oczu, choć ulgi 
nie przyniosły. Ciągle, rieustannie wracało mę- 
czące pytanie, na które nie było odpowiedzi. 
Starałą stę przecież pozyskać miłość męża, za- 
złużyć na nią. Dla czegoż jej nie kochał! ? 

— Droga moja, przyszłam, aby ciebie uspo- 
jkoić. O sprzedaży Wierzbna nie ma już mowy. 

Czułam, że powinnam pospieszyć z tak dobrą 
| nowiną. 

— Mogęż wierzyć? 

Dotychczas tak ufna, Jadwiga zaczynała 
już wątpić teraz 0 wszystkiem. Niewiara wkradła 
się do jej duszy będąc pierwszym gorzkim owo- 
cem zawodu. 

— Możesz najzupełniej; mówiłam z matką, 
wzięła to na siebie. Zaasz jej wpływ. Z Leonem 
petrafi zrobić co zechce. 

Jadwiga ręce złóżyja 

— O, dziękuję! Lżej mi będzie. 

— Jadę jutro prosto do Lwowa, pisniądze 
przyriozę. Ojciec nadto ciebie kocha. O moje 
dziecko, jakżebym chejała, żebyś była azeze- 
śliwg! .. 

Znów się uściskały. 
| — Lean powinien być tu, przy tebia i widzieć 
| ciebie taka piękną... jak teraz. Nie poddawaj się 
| rozpaczy. Masz wszystko po swojej stronie — nie 
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dziś, to jutro męża zniewolisz — zaczerwieniła 
się. — Tys za zimna, 0% aw vie, jaw go Eo- 
ubusz! Trochę trzeba oddzisiywać i na zmycły... | 


wiele mogą! Gdybyś tylko umiała ! 
IX. 


Zręcin został sprzedany. Pieniądze wyliczył 
adwokat, o którym pan Marcin wspominał, ża 
przybył umyślnie w celu nabycia, ale on nie za- 
mieszkał we dworze ztęcińskim. Wkrótca, gdy 
konieczne formalności nabycia i niezbędnie po- 
trzsbne odświeżenia rezydencji dokonane zostały, 
przybyła na jego miejsce prawdziwa właścicie!ka 
pani Karolina Klęcka wdowa, z małą córeczką, 
licznym pocztem sług i objęła w posiadanie swą 
nową siedzibę. Zamieszkawszy, zaczęła się tu na 
stałe urządzać, sprowadziła meble, konie, powo- 
zy, a najprzód, korzystając z pory roku, kazała 
ogród przerobić. 

Był starą modą założony, z wielkimi szpa- 
leremi — w krótkim czasie odmienił się do nie- 
poznania. Poodsłaniały się widoki — dużo drzew 
wycięto na rozkaz właścicislki, która utrzyray- 
wała, że najpięzniejsza część parku zyskała na 
tem, bo ukazał się w perspektywie dotąd zupeł- 
nie zzkryty i niedostrzeżony z okien zręcińskiego 
dworu pałąc w Malinnie. Z wiosną zasadzono 
mnóstwo róż, posobiono modne kłaby i otoczeno 
cały ogród niskim murem, odzraniezającym go 
od gaścińca, ele nie przeszkadzał on dojrzeć, gdy 
kto gościńcem przejeżdłał. Wdowa lubiła widzieć 
wszystaiih przeauwających się drogą, e również 
chciała być widzianą gdy pizachadzeła sis, rwsła 
kalaty, lub z książką pod rosłażyatą siedy- 
wala bpa, 

Taką sama zmiąns zasia I we dworze. 

Obezerac sale, gdzi3 dawnemi czasy pzń- 


stwo Foliksowie bardzo często ugazzczali gąsia- | Malinnę, przeciwnie, cieszyła się z tego w duszy I 


dów, zamieniły się na małe saloniki i buduary, 
zapchace aż do ciasioty najrozm itazemi sprzę- 
tami. Przedtem bywało tu tak głośno, że echa 


stąpała służba, bo pani nie lubiła hałasu. 

Rozpieszczona , nerwowa, bardzo bogata, 
w wielu rzeczach ekscentryczna i robiąca tylko te, 
co się jej podobało, baz oglądania się na kogo- 
kolwiek, mająca swoje osobne zachcianki, fanta- 
zje, swój odrębny sposób postępowania, pani Klec- 
ka nietylko nowomodnem urządzeniem dworu 
zwróciła uwagę i oczy na siebie, ale i wielu in- 
nemi rzeczami. Tak na przykład ubierała się 
zawsze biało lstem, a czarno w zimie; Kolorów 
nie nosiła. Mówiono o tem różnie: jedni że przez 
ciężkie jakieś przeszła cierpienia, drudzy, a w tych 
liczbie była i Nicowska, że chciała się na gwałt 
wyróżniać i ściągać na siebie uwagę. 

Lubiła towarzystwo, als u siebia więczj, niż 
u innych, i rzadko kiedy bywała na większych 
zebraniach. 

Urządziwszy się porobiła wszędzie wizyty — 
całe objechałą sąsiedztwo 1 bliższe 1 dalsza, niko- 
go nie pominęła, tylko w Malinnie nie była. Gra- 
niczyli jednak, i po wycięciu drzew, z obu dwo- 
rów doskonale widzieć się mogli. 

W głowę zachədzono skąd taka niełaską ? 
Dreptalski długo nad tem z sąsiadami radził, za- 
pytywał Leona, ale Lon był wściekły, i pan Mar- 
cin badać go zaprzestał. Pani Brygida tylzo brwi 
podnosiła i krótko zbywała ciekawych: „To się ją 
spytajcie. My nie nie wiemy.“ 

Wiedziała jedna, a przynajmniej domyśli- 
wała się. Jeśli panu Marcinowi nie było znanem 
nazwisko owej wdowy, która niegdyś zakręciła 
głowę Leonowi, matce, przed którą syn nie miał 
tajemnie, utkwiło ono doskonale w pamięci. Ni- 
gdy nie odezwała się z żalem, że wdowa ominęła 


i mysiała: 
— Lepiej z daleka!.. Pewnie urazę chowa, ale 
my na tej urązia dobrze wyjść możemy. 


Co do Leonowej, tej bynajmniej nie zale- 
żało na sąsiadca. Obojętnie znosiła niegrzeczność 
pani Karoliny, tłumacząc niegrzeczność kaprysem, 
brakiem wychowania. Sympacji do niej nie miała, 
bo różmły się z sobą zupełnie. Jadwiga dla wdo- 
wy, a wdowa dla Leonowej dość zimne były, ja- 
kaś nawet niechęć przebijała się w pani Karoli- 
nie, choć starannie ją ukrywała, nie mogąc ni- 
czem usprawiedliwić. 

Cały powiat ożywił się z przybyciem wdo- 
wy. Spraszała sąsiadów, urządzała podwieczorki, 
wycieczki konne, bo namiętnie jeżdzić konno lu- 
biła. U jej stołu gość zawsze znajdował nakry- 
cie, wyborne jedzenie i gościnne przyjęcie. Z razu 
naczesano na późną porę, o której obiad poda- 
wać kszała, ale i do tego niebawem wszyscy 
przywykli, gdyż nie stosowała się do nikogo, a 
do niej musiał każdy, i tak się jakoś zdarzyło, 
że ci, co najwięcej ją krytykowali, u siebie przed 
innytai jej sposób życia przyjęli. Gdy ktoś racho- 
wał teraz, że przyjdzie do sąsiada na kolację, za- 
stawał obiad. 

Nosowicz nie mógł wybrnąć z tradnego po- 
łożenia w obec alternatywy, albo modnie jadać o 
siódmej, albo po staroświecku w południe. Jako 
marszałek poczuwał się do obowiązku we wszyst- 
kiem dawać przykład dobry powiatowi, ale go- 
ściowi zjawiającema się na obiad wieczorem, coś 
więcej podać wypadało niż kłaski i sztukamięso. 
W tem była cała niedogodność. Poradził sobie 
w dowcipny sposób: obiad swój nazywał śniada- 
niem, a wieczorem zawsze z domu wyjeżdżał. 
I gdy przedtem często go nie było w Korytkow- 
cach, teraz już ciągle prawie przesiadywał w Zrę- 
cinie. Dobra kuchnia i wina wytrawne stanowiły 
dla niego nieprzezwyciężoną przynętę. 


| (O. d. B.) 
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Przedemną most de ła Concerde, cbramo- 
wany przepotężnemi świecznizamii gazowemi, zda 
się płonąć cały i drżeć w powiewach wiatru. 

W tej płonącej alei złoci się wspaniale roz- 
jaśniony pałac Chambre de deputćs, mając po 
bokach swych świetne blaski frontona minieterjum 
wojny i jedną, jedyra olbrzymią gwiazdę, zawie- 
szorg a szczyta pałacu Legji honorowej. 

Na dolo, Sekwana ciemna, poprzscinana tyl- 
ko purpurą laitarń weneckich, bram ujących dokoła 
statki po niej płynące. 

Całe Quai de Tuillerieg i Ocurs la Raine 
natłoczone ludżmi i obvieszone purpurą łatarń i 
balonów, odbijają się w czarnej powierzchni wo 
dy. Gdzie okiem zasięgnąć, linie mostów, drgsją- 
cych zda się w przestrzeni... 

Na prawa most Inwalidów, cały purpurewo 
złoty w wielkie, półokragłe girlandy, za nim pro 
ste kolumny gazowe Pont d' Alma. 

Na lewo srebrne festony mostu Soiferiro i 
niknące w oddali mięszana latarnie Pont Royal. 

Przez mosty, przez place przeciągają teraz 
tłumy ludzi pijanych szałem. 

Całe gromady idą, trzymając się „gęsiego * 
za suknie i śpiewając na całe gardło piosenki. 
Wszystko skacze, cieszy się, wrzeszczy, kąpie w 
świeżle gazu i elektryczności. 
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cych zakładów naukowych, 
natury takichże nakładów powstać ma w ciągu 
lat 10. Mając dane te pod ręką, Szjm będzie 
w możności oznaczyć, do jakiej wysokości przy 
zaciaganiu nowej dłagoletniej pożyczki, jej cyfra 
miałaby być na ten czł powiększoną Wszystkie 
bowiem koszta utrzymania szkół i zakłądów 
naukowych, w każdym roku z osobna, mu- 
szą być pokrywane wyłącznia dodatkiem do po- 
datków, w tymże roku ściągazym, chociażby wy- 
nikła ztąd potrzaba coroczn.zżo podszŻszynia 
stopy tegoż dodatku. Ciężar ten nia powi ia: być 
przenoszonym z roka na rok, i tym spo:cbam da- 
wać ulgę tersżoiejszościi kosztem przyzztości, któ- 
ra przecież będzie w obowiązku takża utrzymy- 
wać rzeczone zakłady naukowe, a nawst rł-ciń 
na tenże cel jeszcze więcej, niż płaci pokolenia 
obecnie żyjące. 

W dziedzinie wychowania publicznego, tak 
samo jak we wszystkich innych gałęziach admi- 
nistracji ssmorządu krzjowego, byłoby pożądanem, 
aby wydatki rie były uchwalane gnoradycznie, od 
przypadku do przypadku, czyli każda pozycja 
budżetu z osobna, lecz aby wydatki te stawały 
się wynikłością planu, obmyślanego systematycz- 
nie na pewien okraa czasu — plana, opierającnzo 

Tymczagem wieża E:ffel błyska trójkoloro- {się na ujęciu w cyfry Wszystkich obowiązków i 
wym okiem, a Trocadero zapala się setkami linij | zadań, w tymże okresie przewidywanych, i na jt- 
i cudnych deseni, jakby czarodziejskim ołówkiem | dnoczesnem wskazania, z jakich mianowicie źró- 
wśród czerni zarysowanych. Z mostu Jeny złotą | deł będzia pokrywaną ogólna suma, z tego obli 
się w górę wyrzucona rakiety, całe snopy iskier j czenia wypadająca. Ta zaś metoda postępowania 
spadają na wodę, która zda się zapałać i migotać | jest szczególniej wstazaną, ilekroć dochody istrie- 
cała w tej ogniowej powodzi. jące okazują się być niewystarczającemi i nowe 

Z piersi tłumów wydziera się krzyk na wi- | pożyczki krajowe zaciągać przychodzi. W takich 
dok wspaniałej kaskady, całej orgji blasków, | bowiem razach nie można zadawalniać wię zała- 
która rozświeca na chwilę w noc spowity Pa- |twieniem trudności bieżącej chwili, leez koniecz- 
ryż... | nia należy ogarnąć wzrokiem pawien okres cza u 

Oślepiony tymi blaskami umykam w boczne |i na tenże okres przyjąć systematyczny plan dzia- 
ulice, mijam na ulicy des Piramides pierwszy ba! |łsnia. Wedle tego. co w tym względzie zostało 
uliczny, wyprawiany w świetle chińskich baloni- | wypowiedzianem wyżej, najcdpowiedniejszym był- 
ków i wydzieram się z objęć podpitej tłuszczy, | by ekres 10-letni. 
która gwałtem ciągnie mnie do kankana. (0. Gi ma) 

Dochodzę wreszcie do placu Opery, przed 
którą bal wyprawiony kosztem redakcji Gu Błas'a 
jest w pełnym rozwoju. 

Omijam i ię zawadę, skręcam w Bulwar 
Haussmana, a ztamtąd w ulicę de la Ferme des 
Mathurins, i prześladowany olśniewającym bla- 
skiem iluminacji, wrzaskiem rozochotonych tłu- 
mów, znużony na śmierć, dostaję sią do mojego 
hotelu garnis, aby w pokoiku ra czwartem pię- 
trze zakończyć burzliwe i znojne dzieje 14 lipca. 


W sprawie konwersji 
długu krajowego. 


2) Zadania, mającenaceluroz- 
wójoświaty. 

Powzięcie gruntowniejszego w tym ważnym 
przedmiocie zdania utrudnia przedewszystkiem me- 
toda, wedle której coroczne budżety krajowe są 
dotychczas układane. 

Rozróżniają one wydatki ponoszone przez 
kraj na szkoły ludowe i wydziałowe, od wydatków 
uchwslanych na szkoły: rolnicze, ogrodnicze, go- 
rzelnicze, weterynarji, przemysłowe uzupełniające, 
fachowe i handlowe; nie uwydatniają zaś, ile z 
sumy ogólnej przez fundusz krajowy, na te cele 
dostarczanej, jest obracanem na koszta założenia 
i pierwszego urządzenia rzeczonych zakładów na- 
ukowych, ile zaś na kosz:a ich utrzymania 

Powyższy sposób budżetowania nie jest ra- 
cjonalnym. Wszystkie wymienione zakłady są prze- 
cie szkołami istniejącemi właśnie dlatego, aby w 
nich wychowywała się młodzież, aby ją 
uczono i przygotowywano do pożytecznego speł- 
niania obowiązków w różnych rodzajach pracy 
fachowej, jaka ją w dalszem życiu oczekuje. Ze 
jedne z tych zakładów naukowych są pod zarzą- 
dem i wpływem krajowej Rady szkolnej, inne 
znowu pod zarządem i wpływem bądź Gomera 
Rady przemysłowej, bądź bezpośrednio komisyj 
sejmowych albo właściwego departamentu Wy- 
działu krajowego; że uchwalanie tych wydatków 
następuje z osobna za samoistną inicjatywą każ- 
dego z tych czynników, to jeszeze nie wytwarza 
podstawy do pozbawiania tych wydatków jedno- 


Antoni Wrotnowski. 


Z miejse kąpielowych. 


Szczawnica 20 lipca. 

Wśród gór, lasów, potoków, skał i turni w 
podkarpackiej dolinie w różnych kisrunzach, 
rozs adła się wieś samemi wilami różnego styla 
zdobna, a mieszrsńcy tem więcej urozmaicają 
owe zbiegowisko ludzi z różnych stron kraju i z 
obczyzny z różnych stanów i warstw społecznych 
tu przybyłych. Zobaczysz najliczniej reprezento- 
wane różnobarwne stroja górali, jako miejsco- 
wych osadników, chałaty synów Izraela, najiicz- 
niej może tu się zbierających, i wysoką szlach'ę, 
baronów, hrabiów, i dwóch książąt, literatów, 
kupców, spekulantów i blagerów, których w ża- 
dnych miejscach kąpielowych nie braknie, i po- 
ważne wiskowi odpowiednie fiz.ognomie i mło- 
dzież wesołą i dorodna obojej płci i malkonten- 
tów i prawdziwie chorych, szukających ulgi w 
tych tu zdrojowiskach w cierpieniach swych fi- 
zycznych, i w końca takich, którzy wypoczynku 
i rozrywki tu szukają. 

Miejscem, w którem c.ła życie wre, czy to 
rozkoszą, czy samą tylko wibracją nerwów, jest 
klab szczawnieki, w którym towarzystwo niemal 
całej inteligencji się koncentruje. Tam się odby- 
wają baliki, renniony, pikniki, koncerta, amator- 
skie przedstawienia, różne zabawy dziecinne i dla 
dorosłych, których to zabawek liczymy 200 nu- 
merów w katalogu. 

Pism perjodycznych polskich 22 i acz mała, 
ale doborowa  bibljoteczka. Klub liczy obecnie 
175 członków i daja inicjatywę dla całej Szcza- 
wnicy, tak górnej jak dolnej, do dziennego pro- 
gramu spędzania przyjemnie czasu pobytu u wód, 
urozmaicając go wycieczkami w urocze Pieriny, 
po nad brzegami szybko i śmiało w różnych łu- 
l kach i zakrętach bieżącego Dunajca, a w górę 
strzelające szezyty gór aż do 2000 stóp po nad 
powierzchnią morza wystają, jak n. p. tak zwano 
Trzy Korony, Sokolica, Wilczy skok, Cukrówka i 
inne. 

Trudy podróży z zadowolnieniem nawet 
chorzy znoszą, narawająć swe zbolałe piersi bal- 
samiczną wonią powietrza iglastych lasów, pojąc 
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pierwsze urządzenie nowo w każdjm ro Podróż na łodziach na Danajeu, którego 


ku zakładanych szkół, od kosztu ich utrzyma- 
nia, ułatwiałoby powzięcie sądu, jaką sumą 
rzeczonych wydatków godzi się obciążać przy- 
szłość, jaka więc cyfra musi być ciężarem 
obecnej doby, gdyż tylko koszta pierwszego urzą- 
dzenia wszelkich zakładów naukow ch czy- 
nione są nie w interesie samejże teraźniejszości, 
lecz zarazem i dla pożytku przyszłych pokoleń. 
W tem miejscu zauważyć jeszeze wyprda, 
że nieodróżnianie wydatków, idących na powięk- 
szanie majątku krajowego. od koszów admini- 
stracji dziedziną samorządu i utrzymania tegoż 
majątku, zastosowane nietylko w rzeczach wycho- 
wania publicznego, ale także we wszystkich innych 
rubrykach budżetowych, nie pozostało bez wpływu 
na obecną stopę dodatku ściąganego od państwo- 
wych podatków bezpośrednich Przez trzecią część 
stulecia kraj poczytywał za ciężar bieżący, spada- 
jący na każdoroczny dodatek do podatków, nie- | "4, SER 
tylko to, ca wedle mowy handlowej wyobrażało | 58% ozioconych. Y À 
procent, ale zarazem i to co wytwarzało lub po-j | Przed trzema tygodniami odsłonięto w gro 
większało kapitał. Budował bowiem drogi, gma- | cie umyslnie w tym celu zbudowanej, tablicę pa- 
chy i wykonywał dzieła użyteczności publicznej, | miątkową dla męża tak krajowi całemu zasłużo- 
słowem powiększał rubrykę „ma“ swego majątko- | nego, a spsjatnie dla Szczawnicy, jako miejsza 
wego bilansu, nie wprowadzając jednocześnie do | corocznym pobytem jego zaszczyconego, Śp. mar- 
rubryki „winien“ równowartości tego powiększania; | szałka Mikcłaja Zyblisiewicza, która to tablica 
nie zaciągał bowiem pożyczek na dokonywanie | wypukłą rzeżbą bronzową przypomina biust jego 
rzeczonych dzieł, ale ich kosztem cbciążał zawsze | artystycznie wykonany przes znanego artystę cy- 
pokolenia ówczesne, chociaż z tych dzieł i przy- | zelera llakGwskiego Nałęcza z Krakowa. s Rzeźba 
szłość odnosić miała pożytek, a więc kosztem |ta wraz z grotą kosztowała 1000 guldenów i za- 
tym słusznie i sprawiedliwie można było obciążać | dowolnić może nawet wybredny sąd krytyków. 
szereg pokoleń czyli pokrywać pożyczkami kra- Szczawnica przy obetnie stałej pogedzie vo- 
jowemi. dziennie jeszcze zaludnia się nowo przybyłymi 
Takiej metody mogą wprawdzie trzymać się | SoŚĆmi. Zycie tutaj i mieszkania są znacznie tań- 
rządy krajów samolstnych, rozporządzające całko- R jak u M DE a wygody i „a 
wita siłą podatkową mieszkańców, cho iaż i one | Ort z rokiem ka a r.bią swe postępy. Z go- 
— w ogólnej regule — dzieła tego rodzaju wy- | Sci najliczniej; reprezentowana jest Kongresówka I 
konynują za pomocą zaciągania pożyczek. Takiej | prowincje zabrane. kowali wg tyl- 
metody nie może jednak trzymać się admiristra- ko liczbą. Jest krakowski teatr, dający 4 tygo 
cja dziedziny ssmorządn krajowego, mająca bar- i dziowo przedstawienia, kę b E A artyst 
dzo ograniczone źródła, z których swe wydatki Freiman, panna Czyżowska i Szawłowska Śpie- 
jeżeli gni t atko | waczki, magik Siedlecki, cyrk wędrowny ete. 
pokrywa, jeżeli pragnie dodatku do podatków nie ; Ofi m BEL E S aw; 
doprowadzić do stopy krańeowej, jak to się stało | “narnose przytem gości eh ye i awien 
u nas. Metodę tę należałoby przeto stanowczo | ćawna Znana na nędze drugich, na cele szlłache- 
fh imdi d i _|tne, na budowę nowego prześlicznego Kościoła 
porzucić, przyjmując zasadę, że każde dzieło uży- ; ||". SE iid , 
teczności publicznej obarczać winzo nie jedno | który jest na ukończeniu itd. 


pokolenie, ale ich szereg. | p» i i 
Drugi zjazd bistoryków polskich 


Zwracając się do wydatków ra cele oświaty 
we Lwowie. 


sine wody po porohach i niedźwiedziach (podwo- 
dnych skałach) roztrąca ą się, z szybkością pary 
się odbywa, gdyż od celu wycieczek, Czerwonego 
Klasztoru, do Szezawaicy na przestrzeni 21 kilo- 
metrów spadex wady wynosi 14 metrów. 

Podróż ta stanowi zaczarowane koło niespo- 
dzanek dla turystów, mianowic e po raz pierwszy 
takową cdbywając;ch. Elipsowy bieg koryta Du- 
najcowego zdaje się kończyć przy każuym zakrę- 
cia i naraża ewą łupinkę, na której płyniemy, na 
nie:hybne rozbicie o wapniste granitowe lub mar- 
murowe pokłady pionowo w nartach Dunajca bał- 
wanów, kąpiątych swe podnóża skał i gór. 

Daleko po Kuropie rzusać trzeba równych 
piękneści natury, a bodaj czy tamże cywilizacji 
ręką nie zeszpeciła tego uroku dla rom ntyków i 
poetów, Tozkoszujących sig pierwocinami dzikiej 
natury bez ram Llichtrem nowoczesnych wyma- 


i łącząc wykazywane w kilku rubrykach badżeto- i 

wych, można wnosić, że obecnie wynoszą one 

około 1,200000 zł, a zarezam przewidywać, że 

nie przestaną wzrastać z każdym następnym ro- Dalej ciągnął prof. Balzer w ta słowa: 
kiem. Rzeczą będzie właściwych czynników ude- „Jeżeli n. p. p. Bobrzyński powiada, że 
terminować: ile z powyższego wydatku pójdzie w pewnym okresie dziejów zadaniem szlachty 


na koszta pierwszego urządzenia nowopowatają-; było dać poparcie rządowi, 
a więc, ile i jakiej | źls uczynił, iż z ruchu szlachty nie skorzystał, 
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albo, że pawie1 król 
co każdy inteligantny «zytelnik pozna, ża to nie 
jest niewzruszalny dogmat historyczny, ale zapa- 
trywanie autora, na która czytelnik zgodzić się 
może, jażali argumentą jego przzmówią mu do 
przekonania, ale które też odrzucić może, jażeli 
ich siła dowodo*a wyda mu się za słabą. Kaa- 
stja subjaktywizmu w pracach historyczaych jest 
tedy bez porównania mniej niebazpieczna, niż się 
to wydaje p. ref.rentowi, a w każdym razio nia 
zwraca ię ons przeciwko samej t. zw. sz:ola 
krakowskiej. Zapatrywania krytyczne uszonych 
z Krakowa mogą być prawdziwe, mogą być i błę- 
dne, ja« jakichkolwiek innych uezonych; ale po- 
tępiać ich w czambuł dla tego tylko, że wyszły 
z Krakowa, nie możamy. I tutaj zechciejcie pa- 
nowis rozważyć konsekwencje: jeżeli dziś potępi- 
my jedn3 grupg zapattywań, to jutro z innej stro 
ny może się pobrawić żądanie, abyśmy potępiali 
inne wprost przeciwna zapatrywania, boć i te bg- 
dą mubjektywna. Zjazdy nasze, zamiast obradawać 
nad rozwojem prasy hiatorjograficznaj, przami ią 
na wzajsmmnem potępianiu zapatrywań. Któż zraiztą 
mą przywilej na n'aomyiność, i kto mą prawo 
potępiać zapatrywanie drugiego dla tego tylko, 
że ono nie jzs; naszem właznem? Może nasz punkt 
widzenia jest lsprzym, ale może i gorszym? 
W ksżdym razie, jeżeli już drugich potępixmy, 
to starajmy się przynajmniej wyksząć, że bindza 

I oto rzecz, której napsóżno szukałem w 
referacia p. Korzona. Szan. p. referent nia szczę- 
dzi zarzutów uczonym krakowskim, ale nigdzie 
nie powiada: dla czego? Każe nam odrzucić ich 
sposób krytyzwewania dziejów, alə może przecież 
mają oni słuszność, kiedy twierdzą, że w danych 
warunkach polityga katolicka była potrzebną, 
wzmocnienie władzy rządowej koniecznem, sojnsz 
z tem lab owem państwem pożądanym. P. refs- 
rent nie wykazał niesłuszności tych zapatrywań, 
a jednak wno 1 potępienie. Zjazd nasz ma być 
rodzajem t-ybuvału, który na kilku uczonych za- 
mieszeał;ch w Krakowie ma wydać werdykt: 
winni, i to nawet bez dowodu winy ze strony 
oskarżyciela. Nie panowie, nasz zjazd jest cia- 
łem prawodawszem, a nie sądem; naszem zadą- 
niem jes}: radzić, jak popchnąć naprzód naukę 
historj: polszi*j, ais nie potępiać pawns grupy 
histeryzów. Js eii ct historycy w badaniach swo- 
ich doszli do błydaych konkluzyj, podajmijsie z 
nimi dyskusją naukową wykazując niedostatki 
każdego twierdzenia. To jast jedyna broń, którą 
w nauce walczyć należy z przeciwnikami. Wtedy 
wierzyć wam będziemy nawet bez uchwały zja- 
zdu. Ale dopóki tego nie uczynicie, nie żądajcie 
ani uchwały zjazdu, ani też nie spodziewajcie się, 
iżby sama ona przekonać kogokolwiek zdołała. 

Z tych powodów wnoszę, ażeby szan. zgro 
madzenie obie pierwsze rezolucje p. referenta 
odrzuciło.“ 

Mowe tę nagrodzili zgromadzeni prawdziwą 
burzą ozlisków i wielsie wywarła ona na słucha- 
czów wrażenia. Wszyscy uczuli w słowach tych 
gorąca chęć wyświstlenia prawdy, zupełne pojęcie 
jasnego xiarunxu historjografji naszej, i zimna, 
krytyczna a świśła bszstronna zapatrywanie się 
mówcy, na całokształt dzisiejszych pra: history 
cznych. Mowę tę bezsprzecznie też zaliczyć można, 
do najlepszych utworów rotorycznych, jakie sły- 
szeliśmy w ostatnich czasach, a pod względam 
jasności myśli, logicznego kojarzenia się pog'ądów 
i ściśle objeutywnego naukowego poglądu, nie ma 
równej sobie. 

Po prof. Balzerze zabrał głos p. Piotr 
Chmicłowski: „Nia jestom, rzekł on, fachowym 
historykiem polskim, lecz zajmując się badaniem 
i historją literatury polskiej, zajmuję się pośre- 
dnio także i historją, która tu taką wywołała 
dyskusję. 

Wszyscy panowie z natężoną uwagą śle- 
dzicie biegu dyskusji, a to dowodzi, iż kwastja 
ta, którę poraszył referent była piękącą, iż po- 
trzeba ją było przecie raz wypowiedzieć, aby wybrnąć 
z labiryntu, w śród którego znajdowaliśmy się. 

Nie będę się podejmował bronić szcze- 
gółów , które zbijał p. Balzer, gdyż to sam 
referent uczyni, lecz sądzę, iż główny punkt cięż- 
kości referatu p. Korzona nie spoczywa w tych 
3 wnioskach przedłożonych pod obrady zjazdu. 
Dwa pierwsze punkta są tego rodzaju, że mogą 
wywoływać dyskusje nie kończące się i nie mo- 
gące doprowadzić do uchwytnego, mogącego się 
usprawiedliwić i umotywować wniosku. 

Czy historja jest mugistrae vitae tzy nie, 
czy człowiek może myśleć objektywnie czy nie, 
to są wszystko zagadnienia filozoficzne, bardzo 
nawat niebezpieczne. Mojem zdaniem, główna 
myśl referatu p. Korzona, mogąca na przyszłość 
błogie wydać owoce znajduje się w ustępie, który 
brzmi: Przykładając tedy miarę naukową do 
prac naszych, przezonamy się, że chlubić się nam 
wolno tylko z elytorstwa i badań monogra- 
ficznych, ale całozształtu dziejów Polski, ani o 
kreśleń przydatny h do konstrukeji ogólnej nie 
posiadamy weale. Mamy porządną cegielnię, lecz 
budownictwa jeszcze uczyć się musimy“. 

Zdanie to charakteryzuje rodzaj badań i 
kierunku nowego, polegającego na bardzo drobno- 
stkowem, na mikroskopijnem prawie badaniu 
szczegółów, które posiadają wprawdzie wartość, 
ale nie należą do kwestyj obchodzących szersze 
koła. 

Ten gam kitrnaek drobnortkowy panował 
przez łat wiele w naukzch przyrodniczych. Po- 
wiedziano sobie: porznćm» syntezę, trzeba zbadać 
drobnostkowo każdy objaw w naturzo, a zarzucić 
hipotezy, uogólnienia, które drażnią jednych i 
drugich. Ale biędnem to zapatrywanie, bo umysł 
ludzur potrzebuje nożólni ń, potrzebuje jakichś 
prawd, %tóreby jak światło roziaśniały jego wąt- 
pliwość i dążenia na przyszłość. Ta dążność tak 
jest wrodzoną człowiekowi, 2e wazelkie przepisy 
ukrócić jej nie poirafią. 

Zobaczono taż wkrótce tę błędną droge, na 
którą wstąpiły nauki przyrodnieze, powrócono 
wię; do uogólnień, pracują obecnie nad zbada- 
niem ogólnych dziejów przyrody. Tak samo i 
w historji należy szersze uwzględniać pytania. Ta 
sama myši wyrażoną została i w referacie p. dr. 
Timila, 3 słusznie, bo tylko uogólnienie poglądu 
na dziejs, zebranie mrówczej pracy w jeden cało- 
kształ , któryby udowodnił, że praca drobnostko- 
we przynaszę zorzyści nietylzo specjalistom, lecz 
także ogółuwi chcącema poznać historję rodzinną, 
może ząchęcić go do czytania ojczystych dziejów.* 

Trzeci z rzędu mówca ka. dr. Skrochowski 
polemizował z p. Korzonem w filozoficznych kwa 
stjach subjekżywizmu i objektywizmu. „Nie podo- 
bna rzekł mówca — abyśmy tylko tego histo- 
ryka uważali za dobrego, który nam podaje ob- 
jektywne sądy, gdyż człowiek jako człowiek za- 
wsze subjestywnie myśleć musi, a jedynym sę- 
dzią objextywnym spraw ludzkich, przeto i hi- 
storji jest tylko Bóg jeden.* 

Niezrozumiałym jest równleż dla mówcy, zarzut 
zrobiony przez referenta krakowskiej szkole, iż 


zwolennicy jej w dziełach swych wystwają swa | gdy się stało, balon, o 195 funtów lłejszy, znowu Uroczystość 
uległość f wzbił się pod chmury, 


żarliwość dla wyznania katolickiego, 
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swą dla Kossicła. Mówca rozumie w tej sprawie 
tylko dwa stanowiska, albo stanowisko człowieka, 
który miał ezag i sposobność zgłębić, że jedynie 
prawdziwą, jedynym objawieniem jest raligja Katoli 
cka, a w takim razie wspomnianego zarzutu ten czło- 
wiek nie postawi, albo też stanowiszo uczodego, 
utóry w taj sprawie powiada: „nie wiem!“ To 
byłoby najracjonalniejsze. Nie może jednak po- 
wstawać na katoli”yzm ten, który nie ma dowo lu, 
iż objawienie, iż katolicyzm jest nieprawdą. „U- 
ważam więc — kończył mówca — te uwagi jako 
krzyk subjektywny p. Korzona, przesiw wszilkim 
twiordzeniom, które się z jego subjektywizmem 
nie zgadzają. Gdybym miał już potępiać, iobym 
potępił nie subjektywizm szkoły krakowskiej lecz 
p. Korzona“, 

P. dr. Dembiński wykazywał, że wnioski p. 
Korzona przesiąknięte są pessymizmem, i są Zà- 
machem na całą dotychczasową historjogcafję. 
Cel wniosków p. Korzona da wyrazić się słowam: 
„Piszmy całą historję na nowo“. P. Mańkowski 
wystąpił przeciw ks. Szrochowskiemu, zarzucił 
mu niewłaściwe pojmowanie subjsstywizmu, gdyż 
sąd czyso logiczny jest objektywnym. 

Z kolei zabrał jsszcze raz głos p. Balzer: 
„Miałem zadanie bardzo przykre, rzekł on, gdyż 
rausiałem wystąpić przeciwko jednemu z najza- 
słnżeńszych pracowników, di: którego u.jw eksze 
mam uznanie, gdyż on jaaby rówaczza tzajrodziej- 
giy odkrył nam tajniki życia Rzyczypospelitej, i 
wykazał dowodnie, że wisika tkwiią w nas siła, 
gdyż znależliśmy zasoby chęci i siły w nai sa- 
mych do regeneracji, do poprawienia właśnie 
w chwili, gdyśmy chyżym krokiam dążyli do 
upadku. Lecz owiany chęcią służenia sprawie na- 
szej publicznej i nauce, mie wystąpiłem przeciw 
osobie, lecz przeciw myśiom, które poddać należy 
krytyce. Podam do wiadomości panów jedno wy- 
razowe p. refesenta. W liście prywatnym, pisa- 
nym do mnie w tej sprawie, wypowiedział p. Kor- 
zon zdanie, „iż byłby szezęsiiwym, gdyby go prze- 
konano, iż zapatrywania jego są pessymiatyczne.* 
Ja zaś dodam, że i ja ezułbym się szczęśliwym, 
gdyby go uwagi mojb przekonać zdołały. Niech 
zjazd ten będzie punkiem zwrotnym w działą- 
riach naszych, i pragnę, abyśmy odtąd, gdyśmy 
tu wypowiedzieli gwo zdania, przedsięwzięli wspól- 
nie pracować dalej dla jednej idei, dla dobra na- 
uki i społeczeństwa, dla wykrycia prawdy. Niech 
zjazd ten będzie gałązką oliwną, która doprowa- 
dzi do porozumienia i do zgody.* 

Oba przemówienia p. Balzera wywarły wra- 
żenie na p. Korzona, który zabrał ostatni głos 
w tej sprawie. Zaznaczył on, iż nie będzie po- 
pierał lub bronił swych wniosków, gdyż kwestja 
ta już go nie nie obchodzi od chwili, gdy ogłosił 
je drukiem i poddał pod obrady zjazdu. Że zaś 
kwestja ta była na czasie, przekonuje go żywa 
dysku:ja, jaka tu toczoną była. Przez wystąpie- 
nie swe chciał referent dozuać tylko tego, aby 
historję oddzielono od wszystkich innych kieruu- 
ków działalności człowieka, a więc od polityki, 
prozelityzmu religijnego, od teoryj ekonom cznych 
i od życia." 

Po tej odpowiedzi, której treść nie mogła 
zmienić wrażenia całej poprzedniej dyskusji, przy- 
stąpiono do głeBowania. W dyskusji formalnej 
postawił p. Marezowski wniosek tej treści, że 
zgromzdzenie uznaje się niekompetentnem do po- 
wzięcia uchwały, co do dwóch pierwszych rezolu- 
tyj referenta. Zaś p. Bobrzyński żądał wprost 
przejścia nad niemi do porządsu dziennego. Gdy 
dr. Bobrzyński, aby nie utrudniać głozowania, 
wniosex swój cofnął, przyszedł wniosek p. Par- 
czewskiego najęierw pod głosowanie i znaczną 
większością uchwalony został. Tym sposobem od- 
padły dwie pierssze rezolucje p. Korzona. Odpa- 
dłu też i trzecia, albowiem w jej miejsce uchwa- 
lono przytoczoną wyżej rezolucję p. Balzera, 

, Na tem zakończono tak bardzo ciekawą dys- 
kusję, która nie była też płonna, gdyż już, jak 
donieśliśmy, p. Korzon, publicznie na „obiedzie 
historyków“ uznał się za zwyciężonego, i przyznał, 
że nie istnieje żadna „krakowską szkoła”, lecz 
tylko szkcła historyczna polska, której uczniowie 
dążą do zbadania prawdy i pracują dla dobra 
ojczyzny, którę gorąco ukochali. 


VA 
w 


Mały Fejleion. 


Między niebem a ziemią. 

Przed para tygodniami dwóch mieszkańców Ko- 
lonji: kupiec Piotr Schmitz i fabrykant Dapenhener, 
pod przewodnictwem zesonaaty Wolffa przedsięwzięli 
balonem „Stollweck* napowietrzną wycieczkę, 

Była to jedna z najniebezpieczniejszych wypraw 
w historji aeronautów. 

Zanosiło się na burzę już w czasie puszczania 
balonu; to też zaledwie dosiągnięto wysokości 1800 
metrów, gdy Wolff uznał za stosowne w okolicy Bens- 
berg balon ku ziemi skierowsć. 

Ten moment tak opisuje sym acronadta : 

Pod nogami ciągnął się wielki szmat lasa, ba- 
lon szybko opadał. Wreszcie dostrzegłem u stoku 
wzgórza wygodną do wyląd:wania polankę ; pociągną- 
łem za wentyl i spuściłem kotwicę: Balon opadał co 
raz niżej. Zauważono nas jaż z ziemi i ludzie zbiegli 
się w celu przytrzymania nas w razie potrzeby. Raz 
jeszcze za wentyl i poleciłem Schmitzowi, Żeby się 
z łodzi opuścił; w chrilę później opuścił ją z kolei 
Depeuhener. 

Nagle uderzenie trąby powietrznej porwało ba- 
lon ze mną w górę: dwóch ludzi dostrzegłem wiszą- 
cych n brzegów łódki. 
okolicy — spadł wkrótce, słyszałem uderzenie ciała 
jego o ziemię; dragim był S hmitz. 

Kłęby chmur miałem już pod sobą, a balon 
wciąż pędził w górę; jak sądzę, znajdowałem się już 
przynajmniej 3000 metrów ponad ziemią. Próbowa- 
łem przyjaciela wciągnąć do łódki, alo daremnie. 

Traciłem głowę. Zębami przytrzymując Schmitza 
za uiranie, próbowałem go związać liną ratunkową, 
którą wreszcie udało mi się przesunąć mu pod ra- 
mionszi i zaciągnąć. Pomoc to jednak była wątpliwa. 
Gdyby go bowiem siły opadły i gdyby się puścił ba- 
lonu, lina nie zdołałaby go utrzymać. 

Biedak trzymał się jednak wytrwale, tak iż po 
długich usiłowaniach zdołałem nadto linę jako opar- 
cie podrzucić mu pod prawą nogę. 

Praca ta zajęła około 25 minut. Teraz chodziło 
o jak najszybsze opuszczenie się z balonem. Pociąg- 
gnąłem za wentyl. Opadamy. Po chwili balon zna- 
lazł się wśród chmur i burzy szalonej; ta ostatnią 
rzucała nim jak piłką, a towarzyszyły temu grad, 
ulewa i błyskawice. Istne piekło. Nie mogąc się 
utrzymać na nogach, położyłem się w łódce. Widzia- 
łem tylko kurczawo brzeg jej obejmujące palce rąk 
przyjaciela mojego. Liny, podtrzymujące go, oblu- 
zowały się, wisiał jedynie na rękach. Chwyciłem go 
za ramię, jednocześnie drugą ręką manewrając wen- 
tylem. 

Z szybkością pociągu kurjerskiego przebiegliśmy 
nad domem jakimś, wlekliśmy się juł po ziemi pra- 
wie. Wtedy rozkązałem Schmitzowi, z obawy, aby 
go nie poraniła kotwica, opuścić się na ziemię, co 


Jeden z nich — mieszkaniec | _ 


Teraz jełiąk swobodniej jak mogłem działać, 
Oiworzyłem wentyl na cząs dłuższy i wkrótce znala- 
złem się ponad lasom w Overath i mie namyślając 
się wiele, zeskoczyłem z łódki na jedno z drzew, po 
którego gałęziach s.oczyłem się na ziemię. — Balon 
schwytano dopiero pod Olpe w Westfalji. 

Niebezpieczua wyprawa. Na szczęście wszyscy 
z niej wyszli cało; albowiem i ów człowiek, który, 
chcąc przytrzymać balon porwany uim został wraz ze 
Schmitzem, tak jak i ten ostatni, spadając żadnego 
nie doznał szwanku. 


JSEOTNNIZ=" 


Lwów 24 lipca. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Grodawice, w pow. Staromiejskim, na 
restaurację cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie, zamianował sierżanta 54 bataljo- 
nu obr. kraj. w Wadowicach, Adolfa Dydyńskiego, 
kancelistą sądu obwodowego w Wadowicach, zaś pod- 
oficera rachunkowego I. kl. przy p. p. nr. 56 w Kra- 
kowie, Zygmuata Siermontowsk ego, kaacelistą przy 
sądzie obw. w Rzeszowie. 

Slub synowicy Ojca świętego. W tych dniach 
odhyło się w Rżymie wesele panny Konstancji Spezzy, 
córki rodzonej synowicy Ojca św, z hr. Salwatorem 
Salimei, gwardzistą szlacheckim Papieża. Słab dawał 
narzeczonym w bazylice Najświętszej Panny Większej, 
czyli Sniczzej, monsignor Cezar Spezza, protonotar- 
jusz apostolski i kanonik tejże bazyliki, a brat pan- 
ny młodej. 

Na ślubie były rodziny Peccich, Spezzów i Sa- 
limeich, Graz mnóstwo osób z arystokracji rzymskiej, 
Po ceremonji i śniadaniu, które podano w seli ka- 
noników liberjańskich, państwo młodzi, przebrawszy 
się tyllo, mieli posłuclisnie u Ojca świętego. Papież 
nie tylko swojej wnuczce piękne podarował klejnoty, 
ale kazał własnym kosztem mieszkanie nowożeńców 
umeblować. 

Stopień lekarzy weterynarji otrzymali w tu- 
tejszej szkole weterynarji : Włodzimierz Sas Bil ński 
z Brzozdowiec, F:anciszek Dótsch ze Lwowa, Józef 
Jackowski z Radymza, Markus Kaczkowski z Kra- 
kowa, Jan Mikołaszek z Kelcz na Morawie ; Bernard ` 
Rathaus z Tarnopola. 


P. Antoni Schiffner radzca dworu, dyrektor 
gal. poczt i telegczfów, wyjechał do Karlsbadu. 


Konkursa. Podania z prośbą o nadanie opró- 
żnionej posady zarządzcy urzędu pocztowego w Wa- 
dowicach, należy wnieść najpóżni j do 7 sierpnia br. 
do dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie. 

Wydział lwowskiej Izby adwokackiej ma do 
rozdania zapomogę roczną w kwocie 10) zł, z fun- 
dacji 5<. p. M. Madeyskiego dla wdów i sierót po 
adwokatach, którzy mieli siedzibę w okręgn lwow- 
skiej Izby. Podania należy wnieść do dnia 31 sierp- 
nia b. r. do Wydziału lzby adwokackiej we Lwowie. 


Z Uniwersytetu P. Jakób Mester, rodem z 
Przemyśla, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień dra praw. 

Zabawę towarzyską połą zoną z przedstawie- 
niem amatorskiem, urządza w niedzielę dnia 27 bm. 
Wydział Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda* w ogrodzie własnym przy ulicy Francisz- 
kańskiej 1. 7. Zabawę rozpocznie kcncert muzyki 
wojskowej 30 p. p, potem nastąpią tańce oraz ro- 
zmaite gry i zabawy towarzyskie , a wieczorem o g. 
8 członkowie Stowarzyszenia ze współudziałem ar- 
tystki sceny lwowskiej p. B. Liukowskiej, odegrają 
dramat „Karpackich Górali* Korzeniowskiego. Do- 
chód czysty przeznaczony na fundusz S owarzyszenia. 
W razie niepogody przedstawienie odbędzie się 
w sali. 

Komitet pierwszej izraelickiej Kuchni ludowej 
we Lwowie uchwalił, z okazji zaślubin arcyksiężni- 
czki Marji Walerji, z końcem bm. odbyć się mają- 
cych, rozdzielić w dniach 30 i 31 bm. między godz. 
12 a 2 w południe po 400 obiadów bezpłatnie dla 
ubogich miejscowych. 

Wystawa architektoniczna w Turynie. Za po- 
średnictwem ministerstwa spraw wewnętrznych wniosła 
ambasada włoska w Wiedniu prośbę o pozwolenie za- 
proszenią miasta Krakowa do wzięcia udziała w wy- 
stawie architektonicznej, która otwartą zostanie dnia 
28 września rb. w Turynie. — Z wystawą tą polg- 
czony będzie oddział międzynarodowy dla planów 
asanacji, rozszerzeń miasta i innych tym podobnych 
projektów. 

W skutek tego zaproszenia weżmie gmina m, 
Krakowa ndział w tej wystawie i prześle plany i fo- 
tografje wszystkich zakładów miejskich i szkół, a 
oprócz tego plany sytnacyjne miasta z szesnastego 
wieku i z czasów późniejszych, oraz najdawniejszy 
widok perspektywiczny miasta, jaki się w archiwum 
magistratu znajduje. 

Sprostowanie. Od posła Leona Grotowskiego 
otrzymujemy następujące pismo : 

Szanowna Redakcjo ! 

W numerze 164 Przeglądu z 18 bm wyczyta- 
łem w części ekonomicznej ogłoszenie z wystawy wie- 
deńskiej o bydle galicyjskiem tej treści: 

i „Nadto otrzymali etc. medal bronzowy: Leon 
Grotowski z Jaćmirzą za simentalery,.* 


Błędne to ogłoszenie powoduje mnie do oświad- 
czenia i sprostowania, że przed rozpoczęciem czyn- 
ności premjowania oświadczyłem zastępcy przewodni- 
czącego, łe wobec tego składu komisji sędziów o na- 
grodę się nic ubiegam, i żadnego medalu nie przyj- 
Z prawdziwem poważaniem 

Grotowski. 


mowałem. 


Z Biskowic (pod Samborem) nam piszą: 

Dnia 15 bm. odbył się popis uczniów i uczen- 
nie szkoły biskowskiej, który, jak co roku, zaszczy- 
ciła swoją obecnością właścicielka Biskowie z hrabiów 
Badenich Marja hr. Dunin Borkowska. — Mimo nie- 
znośnego gorąca, jakie panowało w izbie szkolnej, 
dostojna pani znosiła wszelkie niewygody stąd pocho- 
dzące, aby przekonać się o postępach dziatwy w na- 
ukąch, sama stawiała dzieciom pytania i wypytywała 
się o najdrobniejsze szczegóły dotyczące szkoły i zdro- 
wotności dzieci. 

Po ukończonym egzaminie hojnie obsypała po- 
darkami dziatwę, jak: książkami do czytania i do 
nabożeństwa, obrazkami Świętych, pularesikami z mo- 
netą wewnątrz, scyzorykami, piórami, ołówkami itp. 
Prócz tego uczęstowała dziatwę do sytą owocami i 
ciąstami. 

Za tak szczere zaopiekowanie się co roku szkołą 
i za ten godny naśladowania przykład zarząd szkoły 
składa dostojnej Pani niniejszem publiczne podzięko- 


wanie. Nowosielski 
kierownik szkoły. 
Zmarli. W Poznaniu zmarł zasłużony lekarz, 
lar Jan Marjan Rymarkiewicz. 


| Popis polskich uczenie w Paryżu. W niedzielę 


' dnia 20 b. m. odbył się pod przewodnictwem p. Iza- 
' belli z ks. Czartoryskich hr. Działyńskiej w hotelu 
' Lambert popis i rozdanie nagród uczennicom insty- 
i tutu panien polskich, przy nader licznym współudziale 
! rodziców uczenie i zamieszkałych w Paryżu rodaków. 
zaczęła się od konkursu muzycznego, 
| W grze na fortepianie najbardziej odznaczyły się 


panny Zofja Gebauer, Cecylja Płanszewska i Bohdana 
Okińczyc, wnuczka Bohdana Zaleskiego. 

Uznania godną jest treskliwość, z jaką lekcyj 
muzyki udzielała młodziutka nauczycielka panna 
Zofja Cytowicz, była uczennica hotelu Lambert. 

Muzykę przeplatały deklamacje Po ukończeniu 
produkcyj muzycznych rozdawano nagrody i uwień- 
czono najlepsze uczenice. Pierwsze nagrody otrzymały 
panny: Julja Gasztowttówna, córka znanego profesora i 
literata, Bohdana Okińczyczówna, Marja Paszkowi- 
czówna, Henryka Szumanówna i Marja Wileńska, 

Olbrzymkę, w całem tego słowa znaczeniu, po- 
chowano ubiegłego tygodnia w Paryżu. Nazywała się 
Wiktorja Tantin, miała lat 18, była wzrostu mierne- 
go i ważyła — o zgrozo — 470 funtów. Obwód 
jej w pasie mierzył 2 metry i 10 centimetrów. Ra- 
miona tego igrzyska natury mierzyły w obwodzie po 
wyżej łokcia 90 centimetrów. 

Naiwny Saksończyk. W jednej z gazet saskich 
pojawiło się w tych dniach następujące ogłoszenie: 


„Młody człowiek zakochany po uszy, pragnie wygrać | 


wielki los w celu pozyskania ręki swej ubóstwianej 
Małgosi, która mu jej bez zabezpieczenia sobie przy- 
szłości oddać nie chce. Ządanie to jej stanowi wa- 
runek sine qua non. Zakochany Saksończyk uprasza 
przeto 21 dobroczynnych osób, aby mu raczyły przy- 
słać łaskawie po 10 marek, i tym sposobem dopo- 


mogły mu do kupienia całego losu na krajową ioterję | 


saską, — Adres: C. R. 
poste restante Detmold“. 

Sumienny sędzia. Członek angielskiego magi- 
stratu policyjnego w Birmie, człowiek młody, prze- 
pędził pewnego razu wesoły wieczór w gronie towa- 
rzyszy. Po skończeniu libacji wpadli ną pomysł po- 
gaszenia wszystkich lamp na ulicach miasta. Naza- 
jutrz młody sędzia obudził się w okropnem usposo- 
bieniu fizycznem, a nadto z przekonaniem, że naru- 


„Niech żyje Małgosia* 


szył swój obowiązek jako urzędnik. Zawezwał tedy 
natychmiast wszystkich mczestników gaszenia lamp 


do sądu, a gdy się wszyscy zgromadzili, z uroczystą 
miną wygłosił perorę i skazał każdego na grzywnę 
dwudziestu rupji, siebie zaś, jako aranżera zdrołnej 
zabawy, na sto rupji! 


0 śmierci Ryszarda Wallace, tego w całym 


Literatura i Sztuka. | 


Prof. Z. Morawski. „Rośliny w przysłowiach, 
przypowieściach i przenośniach języka polskiego. 

Dyrekcja gimnazjum w Rzeszowie przysłała nam 
sprawozdanie za rok szkolny 1890. Kronikę i sta- 
tystykę szkolną, ułożoną przez dyrektora p. Trza- 
skowskiego, poprzedza maleńka, dziesięciokartkowa 
rozprawka p Zygmunta Morawskiego, pod tytułem: 
„Rośliny w przysłowisch, przypowieściąch, porówna- 
niach i przenośniach języka polskiego“. 

Pomysł opracowania tego przedmiota jest bez- 
Bprzecznie nowym, i dość słusznie skarży się autor, 
iż materjał ten do tej pory nigdzie nie został opra- 
cowany. Skargę autora ograniczylibyśmy jednak tyl- 
ko do „roślin w porównaniach i przenośniach języka 
polskiego”, gdyż o tem w istocie nikt z pisarzy pol- 
skich nie pisał. Liczne zaś materjały o „roślinach 
w przysłowiach i przypewieścia h“ mołe autor znaleść 
jw „Zbicrze przysłów“ Nomysa, który w dziełxu swem 
przytacza prawie wszystkie przysłowia, cdnoszące się 
do roślin. Również wiele przysłów i przypowieści 
może autor znaleść w cennem dziele prcf. Bron. Gu- 
Btawicza p. t. „Podania ludowe w dziedzinie przyro 
|dy* i w broszurze p. E. Kolbuszowskiego p.n. „Po- 
dania ludu polskiego o roślinach*, jak również w fel- 
i jetonach jego, drukowanych w roku zeszłym i biełą- 
cym w Przegądzie p. t. „Rośliny u ludu“. 

Nazwisko prof. Morawskiego, jako badacza po- 
dań ludowych i mytów z dziedziny przyrody, od da- 
wna już jest chlubnie zn=nem, a nowa praca tworząc 
| niejako dopełnienie wydanej w roku 1884 broszurki 
(jege p. m. „Myt roślinny w Polsce i na Rusi“ świad- 
|czy o głębokich i żmudnych badaniach antora na tem 
| polu i o umiejętnem opanowaniu zebranego przez 
| niego materjału. 

To też praca ta mimo rozstrzelonego niepomier- 
' nie przedmiotu, czyta się mile, a otwierając przed 
| nami skarbiec bogactw języka ojczystego, nie tylko 
| przyrodników, ale i szersze koła zająć może. Jedno 
tylko byłoby do zarzucenia, że autor w zbyt szero- 
| kie wstępuje pole od razu, a rzecz nie mogąc być 
| wyczerpana robi wrażenie suchych zapisków do szer- 
szego dzieła, Dla próbki przytoczmy dwa z tych za- 


* 


świecie znanego filantropa, doniosły onegdajsze nasze pisków, mogące zająć gospodarzy na temat grochu 


depesze. Przez przeciąg 72-letniego życia rozsypał 
on tyle dobrodziejstw, tyle ofiar, tyle najszlachetniej- 
szych czynów, że nie ma prawie zakątka w Anglji i 


no jego serca. 

Jeszcze przed wojną francnsko-niemiecką osiadł 
on w Paryżu; w czasie oblężenia i wichrzenia komu- 
ny rozdawał krocie franków na wsparcie wdów i sie- 
rót, na pielęgnowanie rannych, na karmienie gło- 
dnych. 300.000 franków przeznaczył na utworzenie 
ambulansów, a we własnym domu urządził szpital dla 


rannych. Jego to stało się zabiegami, że Auglja do- | 


starczała żywności Paryżowi; jego to było dziełem, 
że głód w Paryżu nie zabijał starców i dzieci. Królo- 
wa angielska, uznając flantropijne zasługi Wadlace'a, 
mianowała go baronem, a rząd francuski nadał mu 
komandorstwo legji honorowej. 


Po tej strasznej wojnie od 1870—1871 roku 


1 


F A 3 K AA. i i skich o grechu: 
we Fraucji, gdzieby nie znano jego imienia, nie zna: | 


i Polacy: 


_ Biej-poeta, Rej itd. 


U 


i żyta. 
I tak autor cytuje zdania dawnych pisarzy pol- 


Lepszy groch doma, niżli w gościnie zwierzyna 
(Żeglicki Adagia Warszawa 1751). 
Na oznaczenie trudu prółnego mawiali starzy 


To tyle pomoże, co na piecu groch siać. 
Póki żyta, póty byta, mówi rubaszny hreczko- 


Jak widzimy, dziełko to i tę ma zaletę, że 
ratuje ginące już przysłowia ojczyste, w których naj - 
lepiej się przedstawia złoty humor, dowcip i rozum 


nie zamknął dla ludzi serca i szkatuły; przeciwnie, | 


chciał być szlachetnym i hojnym dla drugich i był 
nim do końca życia. W r. 1873 urządził wiercenie 


artezyjskich studzien, które Paryżowi i Francji daro- | 


wał W r. 1879 wybudował na „Avenue de Nenilly“ 
ogromny szpital. Na wystawie wiedeńskiej w r. 1873, 
będąc jednym z reprezentantów Angiji w sekcji arty- 
stycznej, wybudował swoim kosztem dwa wielkie że- 
lazne domy dla robotników angieiskich, którzy na 
wystawę przybywając mieli tam zupełne utrzymanie 
bezpłatne. - Dodać należy, łe był wielkim znaxcą i 
wielbicielem sztuki, to też pozosiawił znakomite 
zbiory artystyczne. 

Był ożeniony z córką jenerała Castelnana. 

Z Krogulca nam piszą : 

Doroczny popis w 2-klasowej szkole ludowej 
w Krogulen odbył się d. 10 bm. pod przewodnictwem 
delegowanej przez Radę szkolną okręgową pani To- 
maszowej Horodyskiej i w obecności ks. Izydora Ki- 
sielewskiego, gr. kat. proboszcza miejscowego. 

Po skończonym popisie wyraziła p. Przewodni- 
cząca w imieniu Rady szkolnej okręgowej zupełne za- 
dowolnienie z postępów w przedmiotach szkolnych, 
w kobiecych robótkach i w ogóle z moralnego zacho- 
wania się dzieci, a ks. Kisielewski, zastępca przewo- 
dniczącego miejscowej Rady szkolnej, podziękowaw- 
szy pp. nauczycielom zaicn sumieuną, gorliwą isku- 
teczną pracę, zachęcał młodzież do dalszego ksztsłce- 
nia się, zachowania w pamięci i zastosowania wszyst- 
kich drogocennych nauk i wskazuwek, któremi je 
szkoła na dalszą życia pielgrzymkę wyposałyła. 

Po odśpiewanin pieśni za Cesarza i „Mnuchaja 
lita“ na cześć opiekunów i dobrodziejów szkoły, na- 
stąpiło rozdawnictwo przez p. Horodyską nabytych 
premij składających sie z materji na trzy komple- 
tne ubrania d!a chłopców, płótna na tyleż koszul, 
chustek dla dziewcząt, 45 egzemplarzy książeczek 
pięknie oprawnych i złotym napisem „Nagroda pil- 
ności“ zaopatrzonych, 2 większych oszklonych obra- 
zów świetych w ozdobnych ramach, scyzoryków, mnó- 
stwo obrazków i medalików. Radości, jaka malowała 
się na rozpromienionych twarzyczkach uczczęśliwionej 
młodzieży, nie podobna opisać. Długo ona zachowa 
w swem Bercn pamięć tej dobrej pani. 

Imieniem tak hojnie obdarzonej młodzieży szkol- 
nej i jej rodziców, którzy pragnąc wyrazić wdzię- 
czność swej szlachetnej i wspaniałomyślnej dziedziczce 
za macierzyńskie zaopiekowanie się młodzieżą szkolną 
a nadto za bezinteresownie udzieloną pomoc niedo- 
statkiem dotknięcym miejscowym i zamiejscowym u- 
bołszym mieszkańcom w zbożu, wiktuałach, odzieniu 
i lekach, uprosili mnie do złożenia publicznego po- 
dziękowania, podaję te naśladowania godne czyny do 
publicznej wiadomości, dziękując staropolskiem „Bóg 
zapłać!“ 

Zarząd szkoły ludowe) w Krogulcu. 
Stanislaw Winiarski. 


Rada miasta Podgórza wysłała 20 bm. depu- 
tację do JE, ks. kardynała Dunajewskiego, złożoną 
z radnych: ks. kanonika Serschenia, pp. Emila Ser- 
kowskiego, Władysława Marchwiczynskiego, Francl- 
azka Marjewskiego, dr. Bronisława Guńkiewicza i Ja- 
kóba Geissiera. 

W imieniu deputacji i całego miasta zabrał 
głos p. Emil Serkowski, wyrażając w pięknej, w du- 
chu katolickim wypowiedzianej przemowie, radość i 
życzenia miasta Podgórza z powudu wyniesienia Jego 
Kminencji ks. kardynała Dunajewskiego na kardynała 
ku chwale narodu i ku przysporzeniu blasku tej pra- 
starej stolicy krakowskiej, na której zasiadali Ole- 
śnicy, Radziwiłłowie, Sołtykowie i iuni. Przemowę 
zakończył mówca preśbą o błogosławieństwo dła mia- 
sta Podgórza, którego też JEm. książę-kardynał bi- 
skup krakowski, rozrzewniony tym dowodem przywią- 
zania swych dyecezjan, raczył udzielić. 


Teatr. Dziś, we czwartek, przedstawienie pre- 
stidigitatora, p. Romana. — W sobotę i w niedzielę 
odbędą się dwa ostatnie przedstawienia p. Romana. 


| 
| 


| 


narodu. 


Część ekonomiczna. 


$ W czasie od 10 


$ Choroby stadne. do 17 


lipca b r. stwierdzono z chorób zarażliwych 
zwierzęcych: 
Zarazę pyskową i racicową: w Rozdziela, 


Łąkcie dolnej, Łapanow:e, Brzezowej, Katmyżu 
(pow. botheńsk:); Bednarce, Bystrze, Lipinkach 
(pow. gorlicki); Kamionce wicikiej. Brunarach 
wyżnych (pow. grybawski), Kasinie wielkiej. Po- 
rąbce, Jurkowie, Chyszówkach (row. limanowski); 
Woli krzemienieckiej ( ow. łańcucki), Wiikono- 
szy, Wirchomli wiel.iej, Roztkar,teraku, Rytrze, 
Gołkowicach pol. (pow. nowosąd'cki), Waxmun- 
dzie, Szarera bystrem (pow. nowotarski), Okuni- 
nie, Brzeźnicy, Brzozówe» (pow. rzeszowski), 

Parchy u koni: w Jaworznie (pow. chrza- 
| nowski). 

W powyższym czasie wygasł:: 

Zaraza pyskowa 1 racicowe: w  Zdrocheu 
(pow. brzeski), Niecieczy, Miechowicach wielkich 
(pow. dąbrowski), Rzysksch ad Wojsław (pow. 
mielecki), Białej, Makowie (pow. myślenie i), 
Maszynee, Krynicy, Tyliczą, Podegrodziu, Nisz- 
kowej, Cbochorowicach, Gorzkowie, Librantowej, 
Klęczanach (pow. nowosądecki), Głobikosrej (pow. 
pilzneński), Olszanach (pow. przemyski), Zsłdcu 
(pow. żół»iewski). 

Nosacizaą u koni: 
skałące). 

Parchy u koni: w Rakowie (powiat sanocki). 

$ Na wystawę wiedeńską odszedł w tych 
dniach drug: transport bydła. W transporcie tym 
mieści się bydło opasowe. 

$ Krakowskie Towarzystwo rolnicze wzywa 
producentów chmielu, którzy chcą wziąć udział 
w wystawie wiedeńskiej, aby bazzwłocznie na- 
desłać zscheieli do bióra Towarzystwa (Ksrme- 
licsa 1. 42), deklaracje wypełnione, aby można 
na czasie zamówić odpowiednie miejsce u komi- 
tetu wystawy. 

$ Z pomiędzy krów, których dojność próbo- 
wano na wystawie wiedeńskiej, pierwszą nagrod:; 


w Eneas malj (powiat 


otrzymała nie ta, kłóa dała największą ilość 
mleka t. j. 22:67 litr, lecz krowa o wydoju 
18:53 litr. 


Rozbiór chemiczny wydojonego mil:ka wy- 
kazał, że mleko nagrodzonej pierwszą nagro- 
dą zawierało 518 pret. tłuszczu i 1423 pr ia- 
nych stałych częśc; — mleko drugiej krowy za 
wierało jedynie 3 05 pr. tłuszczu. 

$ Górnictwo austrjackie. Świeżo ogłoszone 
przez ministerstwo rolnictwa sprawozdanie staty- 
styczne o rozwoju górnietwa austrjackiego w roku 
1889 wykazuje znakomite postępy w tej gałęzi 
gospodarstwa społarznego. 

Ogólna wartość górniczej produk ji w roku 
1889 dosięgła cyfry 589 milj. zł, była przeto 
wyższą o 49 milj. zł. od wartości tej produkcji 
w r. 1888, gdy równocześnie w»rtość wyrobów 
hutniczych podniosia się o 21 milj. i wynosiła 
327 milj. zł. 

Zbiotrowo biorąc i potrącając wartość suro- 
wej rudy, przerobionej w hutach, ogólną wartość 
produktów górniczych, wydobytych w r. z. przed- 
stawia cytrę 78'8 milj. zł, WyŻRZĄ zatem od po 
zaprzeszłorocznej o 6:5 milj. zł, czyli o 9v,, 

W porównaniu z r. 1880, w którym ogółna 
wartość górniczej produkcji Austrji dosięgłą kwo- 
ty prawie 58 milj, zł, wzrost jest ogromnym, 
wynosi bowiem 35%,. Nie jest on jednak jedno 
stajnym we wszystkich krajach koronych, bo 
kiedy w Czechach Morawie i Sziąsku wartość 
produkcji górniczej wzrosła z 3705 na 5525 
milj. z}, to pozostała ona prawie niezmienioną 
w S:jrji, Karyntji i niższej Austrji, a w Galicji 
spadła z 1 47 na 132 milj. zł. 

Z przyrostu przeto 20 milj. zł. na wartości 
górniczej produkcji Austrji przypada na Czechy, 
Morawę i Szłąsk 182, na game zaś Czechy 104 
milj. zł. 

Z ogólnej wartości górniczej produkcji Au- 
|strji w r. 1889, tj. z wykazanych wyżej 788 przy- 


| pada 73 milj. zł. na żelazo i węgle. Eksploatsc'a 


i obu tych produktów kopalnianych przedstawiała 


PRZEGLĄD z dnia 2b lipca 1890. 
w r. 1880 ts=otę 5055 milj. zł., wziosła przeto 
o prawie 50'/,, wynosiła bowiem wartość wypro- 
dukowenego 
w r. 1850 w r. 1889 
miljonów zł. 


żelaza ; 1525 23T 
węgła brunatnego 15:37 22:86 
„ kamiennego 19:33 26:64 


W produkcji żałaza trzy kraje koronae Au- 
strji borą główny udział Są to Czechy, Morawja 
i Styrja, atóre dostarcz:ły w r. 1880 Żeląza war- 
tości 1069, w r. 1880 zaś w wartosci 17:15 milj. 
zł. I tu jedsak wzrost produkcji wyszedł wyłą- 
eztie na korzyść Czech i Morawji. Styrja bowiem 
zarówno jak Karyntja nie zwiększyła swojej pro- 
dukcji żelazo, przeciwni» produkcja obu tych pro 
wincyj, wynosząca w roku 1880 milj. zł. 8 56, 
umniejszyła się w r. 1889 do cyfry 7:86 milj. zł. 

Wzrost w produkcji węgla brunatnego, wy- 
noszący 649 mil. zł, przypada w zupełności na 
rachunek Czech, albowiem ich produkcja w okre- 
sie lat 1880—9 wzrosła z 830 na 1470 zł. 

W eksplratacji węgla kamiennego równe 
prawie miejsca zajmują Szlązk i Czechy. Z war- 
tości tego węgla wydobytego w r. 1889 w kwocie 
2664 mil. zł, na Szlązk przypada 10.42, na 
Czechy 10 97 mil. zł., le:z w wzroście produtcji 
węgla kamiennego, której wartość wynosiła w r. 
1880 kwotę 19.33 mil. zł., Czechy nie biorą pra- 
wie żadnego udziału, gdy przeciwnie w Morawji 
wzrosła wartość wydobytego węgła w latach 
1880—9 z 5,71 na 10.45, na Szlazku z 2.80 na 
4.14 mił. zł. : 

Jak wyżej wspomniano, ogólna produkcja 
górnicza Galieji w r. 1889 — wyłączając sól i 
nefte z pobocznemi jej produktami — przedsta- 
wiała wartość 1,326.309 zł., czyli 1.68 pitt. war- 
tości cgólnej produkcji górniczej Austrji. O tie 
przeto produřcj: Galicji w r. 1889 w porówna: 
niu z predukcją w roku 1880 obniżyła się 0 
150.000 zł w «=, to w porównaniu z pro- 
dużcją w r. 1885 wzrosła o 76 zł i w poró- 
wnaniu z produkcją z roku 1887 powiy: szła 
się o 179.632 zł. W których gałęziach przem -- 
złu gór iczego tesi przyczyna teg» zwiększenia, 
tego nie wyjaśuisją ma'erjaly, która stoją nam 
na usługach, a wystarczy zaw wne powiedzieć, 
że nasz przemysł górniczy w :tozunku do cegól- 
nego przemysłu górniczego Auarji przedstawia 
gie jako: 

5.01% w produkcji żelaza lnianego 


0,01% s ` katego 
-38.079/, 6 tynku 

6.017/, A wegla kamionnego 

0 0697, 4 węgia bruratnego. 


3 Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- 
dniu przypędzono 4845 sztuk. a to mixnowieia: 
1195 prosiąt, srednich i 3650 świń opa- 
sowych. 

Płacono: za towar przedni po 40'/,—41%, €t., 
wyjątkowo — ct., za towar średni po 33 — 40 
ct, za lekki po 36—38 ct., za prosięta po 36 
do 45 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 


Wiedeń 22 lip:a. 

(Z) Po kilku doiach szalonych upałów, dziś 
vchłódło powieśrze (Osłód ten iie oziębił bynzj- 
mniej nuspożobienia naszej spetulacji giełdowej, 
przeciwnie, pod hasłem pomyślniejszych notowań 
na giełda. h nitmiecki h i taniejącego w Baxlinie 
kredytu, rozwirą! się kieruack zwyżkow. Grano 
wię: na haussę i przeprowadzono ją istotnia w ca- 
łym materjale, le:z zupełny brak odbiorców zmu- 
sił w keńcu spekulację do puszczenia sią w kierunek 
zniżkowy, co oczywiście podeięło poranne notowania, 
lecz niə odjęło wielu akcjom bankowym i trans- 
portowym zejść z targu z pewnemi, nieznacznemi 
nadwyżkami. W papierach przemysłowych i ren- 
tach ruch bjł niewielki, a w skutek tego, cho- 
ciaż poszły naprzód renty wzpólie i węgierskie, 
cbniżyły się obia renty austrjaczia z wczorajsze- 
gy kursu po 20—25 ct. Ruble rosyjskie dosięgły 
dzis w Brlinie kursu 24075, zatem tej wysoko - 
ści, jakiej nie dosięgały nigdy cd lat piętnestu. 
W tym czasie, tj. w r. 1874 najwyższy kors bank- 
notów rosyjszi h dusz:dł do cvfcy 288.88 marek, 
w r. 1875 spadł na 281.00, spadł dalej w latach 
1876 i 1877 ma 25150 i 234.00, a po odparciu 
ataku wojsk rosyjskich na Piewrę obniżył nię na 
181.65 marek. 

Ostatecznie dziś notowano : 

Kredyty austrjackie 305 —. węgierskie 349 75, 
Anglobanki 15475  Uniony 23825  Bankvereiny 
11950  Linderbanki 22770. Ludwiki 203 25, 
Czerniowieckie 22975  Ren'a papierowa 8845, 


łatwy jest jak każde inne zadanie, które się chce 
uczciwie spełnić. Wszystkie stronnictwa mają je- 
dnakowe prawo do mego zaufania.* Ludność wi- 
tała króla entuzjsztycznie, gdy jechał do ratusza, 
i gdy wracał do swego zamku. 

, Londyn 24 lipca. Międzynarodowa konferen- 
cja parlamentarna ukończyła swoja obrady przy- 
jęsiem rezolucji, żądającej zaprowadzenia sądów 
rozjemczych i z pewnemi zmianami uchwalił, aby 
wstawić klauzulę, że i spory w sprawach: handlo- 
wych sądy rozjemcze załatwiać powinny. Uchwa- 
lono rówrież, aby w każdym kraju utworzono 
komisja parłamentarne, które w sporach wybu- 
chnąć mcgących zasięgałyby wzajemrie opinii. 
Następna konferencja odbędzie się w roku przy- 
szłym w Rzymie. 


Paryż 24 lipca. Marja Mohrenheim córka 
ambasadora rosyjskiego poślubiła barona Derege, 
porucznika przy 95 pułku piechoty. 

Gazeta Boburska zostala upoważniona za- 
przeczyć doniesieniu francuszich dzienników o 
rozmowie księcia E:nesta z korezpondentem dzien: 
nika Siécle, które to doniesienie jest tylko wy- 
my: łem 

Tutejszy poseł Gruatemali ot zymał depeszę, 
iż układ podpisany został przez wszystkie rzeczy- 
poepolite Ameryxi środkowej Układ ten ma na 
celu zmusić jen. Fzctę de us'ąpieria i przywrócić 
rząd prawny w Sałwadorze. Ds starcia między 
wojskiem z Gwatemalu a Salwadoru podobno nie 
doszło. 

Kilonja 24 lipca 
niewiadomo nic o tem, 
Plznehe miał zwisdzać 
rządzenia. 

Gastein 24 lipca Cessizowa z arcyks. Wa- 
le'ją odjeżdża 26 b. m. osobnym pociągiem do 
Ischlu. 


Buenos Ayres 24 lipca. Uwięzieni za współ- 
udział w spisku oficerowie staną przed sądem 
wojennym. Oddział kawalerji, który strzegł mie- 
gzyania prezydenta, powrócił do koszar. Obiega 
tu również pogłosza, iż pewna grupa londyńskich 
bankierów oświadczyła, iż chetnie udzieli rządowi 
argentyńskiemu pożyczkę w kwocie dziesięciu mi- 
Jjonów funtów szterlingów. Ażjo od złota wynosi 
tu 206 w Montevideo zaś 35. 


Barcelona 24 lipca. Przeszło dwa tysiące 
bastujących robotników fabrycznych przeważnie 
kobiet demonstrowało wczoraj po ulicach miasta 
Gwardja obywatelska musiała tłumy rozpędzać, 
a gubernator wydał rozporządzenie, zabraniające 
zbiegowiska i wszelkie demonstracje. Kilka fa- 
bryk zastanowiło ruch swój. 


Karlsbad 24 lipea. Książe bułgarski Ferdy- 
nand, ma według doniesienia Fol Corr jutro 
w południe nadzwyczajnym poviggiem udać się 
| do Koburgu. 
| Waszyngton 24 lipca. Obradującemu tu kon- 
gresowi przedłożono korespondencję wymienioną 
między Anglją a Stanami Zjednoczonemi w spra- 
wie ci«gniny Berynga. Z rozkazu Salisburyego wrę- 
czył Pauncefote dnia 14 czerwca Blainowi notę, 
w której zaprzecza temu, jakoby rząd Stanów 
Zjednotzonych miał prawo ograniczać wolność 
żeglugi po morzu beryngskiem dla okrętów an- 

giełskich, albo też nakładać na nie areszt, i o- 
świadcza dalej, iż rząd Stanów Zjednoczonych 
sam sobie przypisać musi winę następstw, jakie 
wskutek jego postępowania, nie zgadzającego się 
z prawem narodów, wyniknąć mogą. 


Paryż 24 lipca. Wedle doniesienia ajencji 
Ilavasa układy między Anglją a Francją postępu- 
ją rażnie. Salisbury chciał jerozszerzyć na prawa 
przysługująre Francji w stosunku do Egiptu i 
Neufandlandu, lecz Ribot opierając się na prawach, 
które Francji przyznano, stanowczo nie zgodził 
się na tę propozycję. Do Paryża mają być nieba- 
wem wysłani dwaj delegaci angielscy, aby w po- 
rozumieniu z Ribotem oznaczyć granice francu- 
skiego wpływu w okolicy jeziora „Czad“. Przy- 
słanie tych delegatów uważa ajencja Havasa za 
dowód, że układy pomyślnie postępują. 

Berlin 24 lipca. Reichsanzeiger poświęca go- 
rące słowa pamięci zmariego jenerała kawalerji 
Pejacsewicza i wykazuje, że Austrja utraciła w 
zmarłym najdzielniejszego i najpopularniejszego 0- 
ficera, a Niemcy zaufanego przyjaciela, który w 
znacznej części przyczynił się do utrzymania w ar- 
mji austro- węgierskiej szczerych, koleżeńskich u- 
czuć dła Niemiec. 

Hamburg 24 lipca. Pierwszy parowiec „Reichs- 


Tatejsza gazeta pisze, że 
aby francuski admirał 
tutejsza marynarskie u- 


srebrna 8950 austrjacka złota 109 05 papierowa |tag,* nowo założonej linji wschodnio-afrykańskiej 
10115 węgierska złota 102 15, papierowa 100 10. | wyrusza w drogę. 


[elegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 24 lipca. Na dziaiejszem końtowem 
posiedzeniu ankiety w sprawis połączanią Wiednia 
z przedmisściami uchwalono, że Wiedeń podzieśo- 
nym tędzie na 19 okregów z 129 radzcami. Rada 
miejska akładać się będzie z burmistrza, dwó:h za- 
stępców burmisorza i 21 członków wybieralnych. 
Wybrany z ramienia Rady miej:kiej burmistrz 
potrzebować będzie potwiordzenia cesarskiego. 

Wiener Zig ogłasza, ż: nsef sezeyjny Nie- 
baner został na własne Żad nia uwolnionym od 
obowiązku komisarza rządowego przy banka au 
stro węgierszim, A na jego miejsce został miano- 
wany redzcea ministeritwa ekarbu Geiringer Win- 
terstein. 

Kopenhaga 24 lipca. Król nadzł arcykstęciu 
Karolow: Ludwikowi order słonia. 

Sofja 24 lipca. Stambułów przybył do Bar- 
gas. Nowy dyplomatyczny ajent Serbji, Steicz, 
przybył tuaj i złożył natychmiast wizytę kiero- 
wnikowi ministerstwa spraw zawnętrznych. 

Kierownix ministerstwa rewizytował Steicza, 
Rada miejska uchwalił» zaprowadzić w Sofii ele- 
ktryczne oswietlenia, 

Hamburg 24 lipca. Według depeszy Lioydu 
na parowcu angielasim „Egipt“, który 10 b. m. 
wypłynął z Nowego Jersu do Londynu, miał 
wybuchnąć pożar wśród morza; załoga urato- 
wana 

Praga 24 lipca. Politik donosi z całą sta- 
nowczością, iż na mocy rozporządzenia cesarskiego, 
już począwszy od roku 1891 wejdzie w Życie na 
uniwersytecie czeskim fakultet teologiczny z cze- 
skim językiem wykładowym. Przezto więc — 
dodaje Politik — nastąpił już całkowity rozdział 
obu uniwersytetów, spełniło się oddawne upra- 
gnione życzenie czeskiego narodu. 

Wiadomość tę naród czeski przyjmie z ra- 
dością i ze szczerą wdzięcznością dla Cesarza. Da- 
lej, dodaje Politik, iż naród czeski z wdzięczno- 
Ścią wspominać będzie i Riegera, który poruszył 
sprawę tę na ostatniej sesji sejmu. 

Bruksela 24 lipca. Król przyjął wczoraj 
w ratuszu adres gratulacyjny rady miejskiej. Na- 
wiązując do słów burmistrza, że król stoi po nad 
stronnictwami i wszystkich Belgów swoja opieką 
otacza, rzekł król: „Uczucie to żywić będą zaw- 
sza dopóki życia mego. Obowiązek konstytucyjny 


Paryż 24 lipca. W komisji budżetowej de- 
putowany Dabois podał wniosek, aby podatek od 
wyrobu spirytusu podnieść do 230 franków. 

Wedle doniesienia dzienników wyjechać miał | 
minister marynarki do Cherbourga dla zbadania 
szkód, ucierpianych przez statki. 

Doniesieniu dzienników, jakoby ambasador 


włoski zażądał zadosyćuczynienia za zniewagę 
flagi włoskiej zaszłą 17 b. m, przeczą z wielu 
stron. 


Madryt 24 lipca. W Valls, koło Barcelony 
znów wybuchły rozruchy z powodu, że niektórzy 
robotnicy stanęli do roboty. Bastujący robotnicy 
zgromadziwszy się dopuszczali się gwałtów, w o- 
bee czego władze były bezsiłnemi. Bastownicy 
wybijali okna w fabrykach, a dopiero gwardja 
narodowa zdołała przywrócić porządek. 

Londyn 24 lipca. Bawiący w Sunderland 
sekretarz narodowego stowarzyszenia marynarzy 
wydał manifest do właścicieli oxrętów, zapowia- 
dający ogólną bastówkę marynarzy, która ma się 
rozpocząć w sobotę wieczorem a potrwać dopóty, 
dopóki marynarze duńscy nie otrzymają takiej 
samej zapłaty jak angielscy. Marifest ma na 
celu zmusić angielskich właścicieli okrętów do 
tego, aby użyli w obec duńskich właścicieli swego 
wpływu na korzyść tamtejszych marynarzy. 


o A, a 


Madesłana: 


£ 15 PETE 189 
Główna wygrana 150.000 złr. 


Promesy banku Wiedeńskiego Merkur 
na całe losy prem. węgiers. po złr. 3°75 
„ pół 250 


Ciągnienie ju 0. 


» w n ” 


Główna wygrana 50.000 złr. 


Promesy banku Wiedeńskiego Merkur na 

30, losy zakładu kredyt. ziemsk austr. 

po złr. 175 sprzedaje, — także o yginal- 
ne losy po kursie najumiarkowańszym 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany wa Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 


| numerata roczna na prowincji złr, 1:80. 
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Przyjeshali de Lwewa 
24 lipca 1890. 


HOTEL GEORGA. J. Jodko z Podola ros. M. 
hr. Borkowski z Mielnicy. A. Ressig z Wiednia. M. 
Garapich z Cebrowa. W. Niezabitowski z Lanek, 
St. hr. Wiśniewski z Krystynopola. J. dr. Czerwin- 
ski z Furstenhcfu A. i A. hr. Wodziecy z Olejowa. 
J. Zadurowicz z Wcłczkowa. 
Wa [ta AREN OW, | | WÓWCTRAWÓWNOWO 


Z zbożowych targów. 


. D- 

| 23 lipca | Lwór |-rarzopo REA | Jaroslaw 
| Pszenica 7.——7.75]7,——7.75[7 —8.—| 8,——8.25 
6.——6.50|6.——6.5016.——6.50] 6.70—7.— 
| Jęczmień 6.——7.50/6.——7.50|6.——7.50] 6.50—7.75) 
| Owies 7——750|-— .—6.56 7.—| 6.80—7,30 
Groch 6.— 12.—|6.— 10.—][6.— 10.50] 6.— 11.— 
Wyka 6,— 7.—|7.50—9.—B—29,—| 8.— 9.50 
Rzepak 10. —10 60]10.—10.50;10.—:;0.30) 10.2511.— 
Chmiel — —— —|-——->—— — — 
| Konic. czer. |32.—45,—|80,—45 —|28.—40.—| 32.—45 —| 
Konic. biała |-—— ———— —-—— —| ——— — 
| Gkowita 9.76 10.25[— , —— —|-—-—— —| — — 

wszystko (z wyjątkiem Cela) za 100 kilo netto bex 

worka. 


Ceny tylko nominalne. 


i Jer Brak kupujacych. Rezerwa 
z jednej i z drugiej strony. 


Wiedeń 24 lipca. Pszenica na jesień 7:26, 
na wiosnę —'—. Żyto na jes. 5:30 do 5'92, na 
wiosnę 6'15 do 6:20. Owies na jes. 6:51 do 6:53, 
na wiosnę 6:78 do 683. Spirytus 13:75. 

Peszt 24 lipca. Pszenica na lipiec 7:34 do 
1:36, na jes. 692 do 6'94. Owies na jes. 6'16 do 
6'18, na wiosnę 6'52 do 6.54. Spirytus 13:— 
do 13:25. 

Berlin 24 lipca. Pszenica na lipiec 215:—, 
na jesień 18450. Zyta loco 169'—, na jes. 154:25. 
Owies na lipiec 170:25, na jesień 139'—. Spirytus 
loco 38:10, na lipiec 36 75, na jesień 36:75 marek. 
wn A EE "PE TRA 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 21 lipca godz 1. min. 55. 


Akcje kredyt. 304.25 Weg. kolej półn. 
Alpiny 95 90 wschodn. 96 50 
Kredyty węg. 34975 Wiedeńskie ioBy 
Anglobanki 156.— kom. 147 — 
Uniony 238.— Akcje tyton. 11875 
Ludwiki 201.85 Gal.obł indem 104 50 
Nordbany 279 — Elbethale 231 — 
Lombsrdy 36 50 Länderbanki 228.— 
Losy tnreckie 36 — Renta zł. węg. 102'20 
Staatsbahny 23550 Bankvereiny 11980 
Czerniowieckie 229 50 Renta węg. pap 100 17 
Rable 137 — 


Usposobienie spokojne. 
Fo N a. RE 


Lwów. Z Izby handlowej 24 lipca 1890 
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą 

bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lnd.,200 zł. w, a. 201 — 204 — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 50 231 50 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 295 — 298 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 ztr. 

Banku hipot. 41/,%/,wa. los. w 50 lat. 98:50 —'— 
Banku hyp. galic. 50/, „ 40 „101 40 102 10 


Łądają 


Banku hyp. galic. 5%/, z 10°% pr. 107 30 108 — 
Banku krajowego 41/4"/, wa. 99 — 99 70 
Tow. kred. galic. 5 „ , 109 65 101 35 
> a su 4w , nieokr. 98 10 98 80 
o Bo» 5, „losw 371 100 65 101 35 
nh n n dn n nnlha 95 40 96 10 
owo o» śe, „„52 l 100 10 100 80 
Mo; 4. a „+56 E OMR 


3. Listy dłużne za 100 ztr. 
G. Z. kr. wł. (daw. 6"/,) 3%, wlikw. 58 — 
„ (daw. 5%/,) 2*/4"/a » 49 50 
4. Obligi za 100 ztr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 20 104 90 


61 — 


n » 


Galic. fand. propinacyjnego 4% » 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.I em. 100 75 — — 
Pożyczka kraj zr 18736 pro. w.a. 104 50 — — 
= „= .AZ1583z6907%, 98 40 99 10 
SLO spy: 
Losy miasta Krakowa 22 25 24 25 
5 „ Stanislawowa 27 — 30 — 
6. Monety 
Dukat holenderski 5.38 5.48 
Dukat cesarski 548 5.56 
Napoleondor 928 9.26 
Półimperjał ro yjski 9.50 —— 
Rubel rosyjski srebrny vr32 142 
4 papierowy 1.6 138 
100 marek niemieckich m 56,75 5725 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowsklego (Od 1 czerwca 1890) 


Pociąg 


Do Lwowa przychodzą : ozobowy 


Z Krakowa . . , . . 
Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . . 
Z Budapesztn, Munkacza, La- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . - . ; . 
Z Snczawy Czerniow.i Stanisł. 
Z Bukaresztu , Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresatu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanislawowa . 
Z Bełzca (Tomaszowa) 
Z Bełzca tylko we wtorki 


posp- 
kurjer 


<o| Pociąg 


RD |osotowy 


à| 


8-50 


bei 
x 
© 


TA 


s ja 
o |© 
© = 


i piątki 
Ze Lwowa odchodza: 


Do Krakowa . „m 7P + 

Do Podwołoczysk . . . . 

Do Podwołoczysk z Podzamcza 

Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 

| dapesztu, Stanisławowa i 

Hasłatyna . . 

| 

| 

| 

| 


Do Stryja, Chyrowa ! Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanis. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass I Bukaresztu w; 
Do Stanislawowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
tylko w piatki 
tylko we wtorki 


9:16 


| n n 
„ «AJM 
| 


: Uwaga: Gedzłny podkreślone linijka oznaczają pore 
mocną od godziny Gtej wieczorem do © godz, 60 m ras, 


GORZKA NAGRODA. 


Mrs. ARGLES. 


Przekład z ang. N. Krzyżanowskiej. 


{igg dalszy) 


— Bardzo to poczciwie z twej strony, żeś 
przyjechała do mnie — mówiła z taka serdeczno- 
ścią, jak gdyby zobaczyła kogoś równego sobie 
zupełnie. — Tak miło mi widzieć cię tutaj. 

Miss Westlake czuła się wzruszona takiem 


przyjęciem. 
— Ależ pani — wyrzekła — zdobywszy się na 
słowa wreszcie, — Witasz mię jak gościa, a 


przecież przybyłam tu w charakterze sługi tylko. 

— Zapominasz, moja droga że byłaś mą ko- 
leżanką, że pracowałyśmy razem. I owszem, pro- 
szę cię, Madziu, gdy jesteśmy same, nazywaj 
mnie, jak dawniej, siostrą Vilaa poprostu. Cho- 
tiaż opuściłam już zgrotaadzenie, przypomni mi 
to stare, szczęśliwe czasy. Pamiętasz błogie owe 
chwile? — dodała ze łzami w oczach, opierające 
rękę na ramieniu dziewczyny. — Samo ich wspo- 


nem, jak gdyby wizyty lekarza były tu rzeczą 
zwyczajną. 

Dziewczyna poczuła się niemile dotkniętą. 
Jeżeli miss Lascelles przyjmuje doktora Iredale— 
myślała — w takim razie, nie dzieląc widocznie 
ogólnych uprzedzeń, ma go za niewinnego, a W 
zamian oskarża o zbrodnię Wincentego Castelnau, 
bo wszak prócz ich trojga nikogo tam więcej nie 
było. 

Vilna tymczasem, nie spostrzegając na po- 
zór jej milczenia, ciągnęła dalej: 

Wiesz pewno, iż doktor Iredale mieszka o- 
becnie przy ulicy Świętej Anny w Londynie. Wy- 
robił tu sobie liczną i zyskowną praktykę. 

— I pani go lubisz? podjęła Magdalena z wa- 
haniem. 

Vilna wzruszyła lekko ramionam. 

— Zyskuje przy bliższem poznaniu — odparła 
wjmijająco. — Muszę już uciekać; dobranoc, 
Madziu. 

Uścisnęła rękę mniemanej swej panny slu- 
żącej, a patrząc w smutne i zdumione oczy da- 
wnej koleżanki, dodała z prośbą: 

— Nie sądź żle o mnie, Madziu! 

W chwilę później nie było już jej w po- 
koju. 

Co to miało znaczyć? Dla czego żŻądała, 
aby jej źle nie sądzono? Czyż słowa te odnosiły 
się do zupełnego zerwania między nią a Castel- 
nau? Jażeli tak, zkąd ta nowa przyjażń? Vilna 
nie naieżała do kobiet, zapominających łatwo o 


PRZEGLĄD » dnia 25 lipca 1890. 


— Więc moje miejsce ma być synekurą? — 
podjęła zmertwiona. 
Coś w tym rodzaju — brzmiała filuterna 
odpowiedź. — Zresztą cierpliwości! Znajdziesz i 
ty zajęcie; tymczasem : 4u revoir! 
I główka, aureolą jasnych otoczona włosów, 
cofnęła się szybko. 


| XXV. 
— Aniu — mówiła Vilna, zasiadłszy z krewną 
swą przy śniadaniu. — Nie zechciałabyś czasem 


pójść dziś ze mną do teatru? 

— I owszem, moja droga. 
zależy ? 

— Pragnę, aby doktor Iredale pojechał z na- 
mi — odparła spokojnie. 

— Może mu to będzie nie na rekę? i 

— Nie na rękę? Ha, ha, ha — zaśmiała się 
Vilna — ależ onby wszystkich chorych porzucił 
na moje skinienie. Wszak widzisz, że zaniedbuje 
praktyki, że ciągle tu przesiaduje i gotów tań- 
czyć tak, jak mu zagram tylko! Gdyby sobie 
pozwolił nie stawić się na wezwanie, poślę na- 
tychmiast po kogo innego, a przytem postaram 
się, aby doktor Iradale wiedział, że i bez niego 
znalazłyśmy towarzysza. 

— Jak to dziwnie, słyszeć ciebie, Vilno, mó- 
wiącą językiem kokietki. 

— I postępującą, co więcej, w sposób, ko- 
kietki tylko godny — uzupełniła żartobliwie. — 
Ale, cóż robić. Wiesz, Aniu, przyszła mi myśl, 
której potwierdzenie chcę właśnie na doktorze 


Czy ei co na tem 


Nie miał więc najmniejszej sposobności do zdra- | 
dzania się z swojemi uczuciami, a ja, jak wiesz, , 
nie zwykłam posądzać kogokolwiek o zajęcie się 
moją osobą. 

— Jeżeli tak było — przyznała mrs. Davenant 
po krótkim namyśle — to zapewne musiał on 
mieć dobre powody do ukrywania sercowej swej 
tajemnicy. 

— Dlaczego ? — podjęła Vilna szybko. — Nie 
mógł przecież wiedzieć, jazi stosunek łączy mnie 
z Castelnauem ? Nie przypuszczał, czem byliśmy 
dla siebie ? 

— Zapewne; z chwilą jednak, gdyby, porzuca- 
jąc rolę lekarza, przeszedł do czułych wyznań, 
mogłaś wpłynąć z łatwością na odebranie mu 
zystownej posady domowego doktora w Temple- 
more. 

— Prawda — przyznała — po chwili zaś na- 
mysłu dodała: 

— Do jakiego pójdziemy teatru ? 

— Grają dziś ładną sztukę w Court-Theatre. 

— Dobrze; niech będzie Nadworny. Poślę zaraz 


po lożę, a równocześnie napiszę słów parę do 
Iredale'a. 

Bilecik, skreślony szybko, brzmiał jak na- 
stępujz: 


„Drogi doktorze! czy mając chwilkę wolną, 
nie raczyłbyś pan przyjąć krzesła dziś w wieczór 
w naszej loży?” Może zjemy razem obiad, a pó- 
źniej zechcesz nam towarzyszyć do Nadwornego 
Teatru? Sprawiłoby to wielką przyjsmność cze- 
kającej na pana i szczerze mu życzliwej 


- telnie, 


Iredale śledził badawczo, jakie widok ten 
uczyni wrażenie na Vilnie. Nie omylił się; był 
to dla niej cios niespodziewany. Pobladła śmier- 
poczem krwawa purpura oblała jej lica. 
Trwało to mgnienie oką załedwo; opanowując 
bowiem wzruszenie, okazane tylko silnem zaci- 
śnieniem dłoni dookoła wachlarza, zróciła się do 
mrs. Davenant z obojętną uwagą o lornetkach, 
które tak natarczywie kierowały się na ich lożę. 

Zarówno jednak bladość, jak rumieniec i 
nerwowe ust drżenie, nie uszły uwagi Iredale'a; 
tłumacząc je zaś na swój sposób, nie posiadał 
się z radości. 

Vilna tymczasem, ufająca ślepo w miłość i 
honor Wincentego, nie myślała wcale być zazdro- 
gna o kobietę, której towarzyszył. Bolało ją tylko, 
iż Castelnau widzi ją kokietującą Iredale'a; że ci, 
to ich znają wśród publiczności, będą mieli po- 
wód do nowych plotek; że, uwierzywszy w zer- 
wanie łączących ich stosunków, powiedzą : 

— A, jakże się prędko pocieszyli oboje! 

Badawcze oczy Iredale'a zwróciły się z ko- 
lei ciekawie na lożę przeciwległą. Wincenty Ca- 
stelnau wszakże umiał tak dobrze ukryć swoje 
uczucia, iż szlachetne jego rysy, prócz zajęcia 
dla pięknej sąsiadki, nie innego nie wyrażały, 
rozumne zaś żrenice nie spoglądały nawet w stronę 
Vilny. 

Miss Lascelles tę samę przybrała taktykę. 
Wzrok jej z poza przysłoniętych rzęs jedwabnych 
wybiegał tylko naprzeciwko, spotykając tam ró- 
wnież ukradkowa wejrzenie. 


mnienie, widzisz, nie pozwała mi traktować cię 
inaczej. 

Za całą odpowiedź, Magdalena zarzuciła ra- 
miona około wysmukłej, delikatnej kibici swej 
pańi i u atowała ją serdecznie Vilna wzajemną 
pieszczotą stwierdziła traktat przyjaźni. 


Dla trzech osób przedstawienie na scenie i 
gra aktorów nie istniały dnia tego. 

Kurtyna zapadła wreszcie, a doktor Iredale 
zarzucił płaszczyk na ramiona Vilny; zaczem je- 
dnak pani Davanant zdążyła się ubrać, loża prze- 


dawnych uczuciach. 

Pomimo zaniepokojenia, Magdalena, znu- z ) 
żona podróżą, zasnęła tak twardo, iż nazajutrz o; — Oto podejrzywam, iż kochał się on we mnie 
ósmej poruszenie klamki zbudziło ją dopierc. | wtedy już, gdym panią Castelnau pielęgnowała. 
We drzwiach złotowłosa główka i czarne błysnęły | — Nie może być? — podjęła mrs. Davenant 


Iredale wyłudzić. z m | alles“. 

— Mysl? Jakaż to, Vilno ? Nietylko, iż Klemens Iredale zjawili sią na 
r*ezwanie, lecz on, smakosz zawołany, dziś, pod 
wpływem zadowolnienia i dziwnego czaru, nia 


Vilnie Beatryczy Lascelles“. 
pa nawet uwagi na podawano potrawy, nie 


— Kazałam, aby ci podano kolacją w moim | oczy: zdumiona. — Byłabyś to przecież spostrzegła | słyszał, co na scenio mówiono; myśl jakąś wy- ciwległa opuszczoną została. , 
pokoja — ciągnęła dalej. — Gdy czego zapotrze- | — Co to, przestraszyłam cię? — zaśmiała się į; ówcześnie. |. .|łączna, a przyjemna widocznie, całą jego pochła- ,„„Sierowani, unoszeni prawie przez tłum, 
bujesz, zadzwoń tylko, a poxojowa przybiegnie | Vilna. — No, śpij i wypocznij dobrze, ja właśnie | — Och, nie zwracałam na niego najmniejszej | niała uwagę. zeszii zwolna ze schodów i do podsionka; u pod- 


Do zadowolnienia tego szczególny miał dzi- 
siaj powód: zaledwo pochylony z galanterją kilka 
uprzejmych wymówił wyrazów, gdy w loży na- 
przeciwległej błysnqła jasna tualeta, a miejsca 
zajęte zostały przez Wincentego Castelnau i młodą, 
urodziwą, a nieznaną doktorowi kobietę. 


jazdu dopiero, doktor pozostawił panie same, aby 
prędzej powóz przywołać. Mr:. Davenant, spotkaw- 
Bzy zaajomych, witała się wł:śnie z nimi, Vilna 
zaś, ogłuszona panującym tu wirem, turkotem i 
nawoływan'ami, usunęła się trochę, gdy tuż obok 
niej rozległ się głos policjanta: (C. d. n.) 


ZZ ZO W ZZO A ZZO ZZ ANA 
ZĘ TEA O NSW PET TRUD KORZZOO OOO CL RTU BOW TYBYIORA TSA WDK 


e WO niang na suknie damskie Magazyn F. KNAUERi SYN | 


we Lwowie, plao kżapitulny 1. 1 
Próbki na żądanie odwretną pocztą franco. 


uwagi! Zajęta wyłącznie mojem zadaniem, nie- 
wiele zważałam na doktora; on zaś, w razie po- 
trzeby, doskonale udawać i wrażenia swe ukryć 
potrafi. Nie potrzekował zresztą wielkiego pano- 
wania nad sobą; spotykaliśmy się rzadko, tylko 
przy łóżku chorej, i o niej wyłącznia mówili. 


idę na śniądanie... 
— Jakto ?... 
— DBądziłaś może, iż czekać będę, abyś mnie 
Na dźwięk tego nazwiska, rysy Magdaleny | ubrała zrana? Nie, moja droga; chociaż zamiast 
najwyższa wyraziły zdumienie; Vilna jsdnak w | kamlotu noszę aksamit, w tak wielką damę nia 
w przeciwną spoglądała stronę, mówiąc takim to- | zmieniłam się jeszcze. 


natychmiast. Ja muszę zejść na dói, mam bo- 
wiam gości na obiedzie; podejmuję doktora Ire- 
dale i parę innych osób. 


PRA A CELNE LOOT | TPP RS DADZA 17 POETYCKI WTA ORKA 


Materi 


KONKURS. 


Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego Światka kon- 
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy. 

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 

Inne prące, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 
wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 


A, 


otrzymał +y wielkiem wyborze 


sprzedaje po cenach najniższych 16 | 
pn B 


„KUCHARKA POLSKA“ 


zawierająca „Szkołę gotowania" tanich, smacznych 
i zdrowych obiadów. 


zebraną przez Fiorentynę i Wandę 
Wydanie trzecie 


0węść pierwsza właśnie co opuściła prasę i jest znaczn'e 
pomnożona. Obejmuje: Ogólne rady dla kucharek — 
O zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa 


naądzca ekonomiczny 


38 lat, żonaty, z ukończoną szkołą 
agronomiczną za granicą, z 20-le- 
tnią praktyką w zawodzie, mogą- 
cy się wykazać chlubnemi świade- 
ctwami, były rządzca ekonomiczny 
i kontrolor w pierwszorzędnych 
skarbach w Galicji i Królestwie 
Polskiem, poszukuje posady. 

Łaskawe zgłoszenia pod lit.: T, M po- 

ste restante Winniki. 1081 3-8 


Apteka pod Złotym słoniem 


Henryka Elumenfelda w wi. 


Kureka* piekare Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunie- 
s914 a magniotków, brodawek i innych narośli skórnych, 

Z przyjemnością oświadczyć mogę ze środek na nagniotki „Eureka“ 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietylko ja ale moi znajomi doświadczył. 


Franciszek Burzyńsk: 
c. k. notarjusz w Bursztynie. 


wyrobu aptekarza Henryka Biu- 
menfelda we Lwowie, niezrównany 


Cena 60 ct. w. a. 


Woda salicylowa 


poprzednim porozumieniu się z ich autorami. środek przeciw chorobom T aa i uria Woda salic owa sienna RA i ryb. — Wszelkie zupy i SE Trzyrządzanie wołowiny. — 

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace a chorotach zał oka T eR Ea RCA MA P Sty cielęciny. 5 RCA BE Pm Trzy ramsan am ame ŁA 
nadesłać Redakcji Małego Światka najdalej do 15 listopada b. r. my niszczący środek, przeto nietylko Że uchyla już istniejące ciepienia lecz Męcznasi jejetzne Soad». arzyny. — Garni e wm Już wyszła ż druku brosżurka 
3 Na kak należy Fegi a Pan D gdo i EN go- zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct. Ki Część „draga, obejmuje: (0) przyrządzaniu ptactwa do- Aw 

em zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. ] 7 ia i 5 j wyro mowego : potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- pod tytułem 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy Wstrzy kiwanie l kabzułki Z Matico upieka- miny i budenie. O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 


ZBIÓR 
o0 praktycznych przepisów 
do sporządzania rozmaitych potraw 


z makaronu 


wydana przez 


rza Henryka Rimmenfelda we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo 
sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał sie po- 
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za- 
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy- 
kiwonia z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct. È 

S Proszę wyraźnie żądać preperatów z Matico Biumem- 
felda, gdyż tylko co do tych odnoszą się powyższe wskazówki. 806 69-? 


has ese I (Ajencja anonsów zlropresaać Lwów.) | 


awa 


6 
IK 


i sałaty. Pasztety i kaszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa- 
nie mięsa. i Cena 50 ot. 


Praktycze przepisy pieczenia ciast świątecznych 


a mianowicie, bab, placków, mazurków i tortów, oraz struoli 
ceblzba, bułek, roga'i i różnych przysmaczków do kawy, herbaty 
i ozekolady zebrana przez Florentynę i Wandę. Nowa pomno- 
żone wydanie Cena 50 ct. 


Doświadczone sekreta smażenia Konlitur i Soków 
oraz robienia konserw, kompotów, kremów i galaret DWOCO- 
wych — zebrane przez Florentynę i Wandę, (wydanie drugie 
znacznie pomnożone) Cena 5O ot. 

Po przesłaniu z% przekazem kwoty DB oentów, za 
tomik, nskutecznia się przesyłkę franco. 


Drukarnia narodowa 
W. MANIECK IE GO 


Lwów — ulica Kopernika liczha 7. 


sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. 
~ _ Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 


| 


KCEEECEEE-E-EEE-E-IERS-] 
| Kantor wymiany 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M Grzybińskiej i 8p. 


Sezon [890. 


c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje t sprzedaje 


wszystkie efekia i monsty 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


we Lwowie. j 

Do nabycia we wszystkich księgar- 

niach po 25 ct, z przysyłką poczto- 
wą 30 cent. 


| 
| sz zamówieniach na makaron, do- 


lacza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


D a o 


GALICYJSKI 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


i i Skład kawy 
2 . kaliber 6” ZU 5-40 4", pre. listy hipoteczne | » 

© ngo sztuk z kulami EA E gim » 4-49 50/. listy hipoteczne premiowane | "R 
= SCE, Kodaka od CWE R > > bez premii i ARTURA KOSCICKI i 
S 100 mo E A 4:/49/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego pod godłem 

S 100 » * Proch, STH ZURUM | S 


$ 


= w : w 
Gonniki Mustro 4'/,9/, pożyczkę krajowa galicyjsk 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4 ksygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 


4, Asyynaty kasowe 


861 


[i 


4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
50 i % ukowińską A 


Banku krajowego | Y 


E n n 

T 4" pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
1 Ato E propinacyjną węgierską = 
al 4°, węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 3, °% A 


powiadamia, že dostarcza gotowych, jak również na zamówienie 


kamieni młyńskich 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje 


Aa 


we Lwowie Chorążczyzna l. 22. 


1073 3—5 


po cenach najkorzystniejszych 


w S a Jakości, po aa (loco) 80 ct. za cal od 28—32 cali Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą poleca : 
szerokości, zaś innej szerokości ua żądanie — po cen' e według umowy kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne począwszy od dnia I maja 1899 po 40/, z 30-dnio- EE A.W 
— - ——— = La WÓZ ZA miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła ku- wym terminem wypowiedzenia. w najlepszych gatunkach 
e pony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, A i 483 i sprzedaje: 
zn | Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
amerykańską 


zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 


najlepsza Kaw 
NADA 1 kl SAF. 2—, 
Na prowincję 4, klg. zł. 10—, 
franco. 
KAWA PALONA pół kilo złr. 1:20. 


Odbiorcom nad 50 klg. opust. 


Nie mam wcale tych gatunków ka- 
W które inni pod nazwa mojego go- 
a ogłaszają. 


Dyrekcja. 


E (GG ORT "UTT | 0 
Deklaracje przys'ąpienia do „Spółki budowlanej Pomoc“ 
Przedruk nia będzie płacowy. 475 23 52 


zawiazanej w Poznaniu ni il 

celem zabezpieczenia trwałego bytu sł R 
scenie polskiej w Poznaniu p : 

przyjmuje „Towarzystwo zaliczkowe“ we Lwoxie, plac ioa SE | PZD GEOS] SEDZIEEM 


Marjacki l. 9. 


Tą nauczyciela domowe- 
Potrzebuję go (na wieś) do syna mego 
ucznia Ill-ciej klasy gimnazjalnej. Pożąda- 
ny jest kandydat w starszym wieku włada- 
jący doskonale językiem niemieckim, ró- 
wnież pożądaną jest znajomość języka fran- 

cuzkiego i nauka gimnastyki. 
Pośrednictwo biór wywiadowczych wy: 
kluczone. 

Zgłaszać się należy do Tadeusza (y. 
bulskiega w Hamniskach, p. Grabowica. >% 
Podania nieuwzglednione zostaną bez 

odpowiedzi, > 
(Impressa) 1085 1-1 


= 


LN 


Me de Go SGD Ga Ga GOSZWSNE 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


I ulepszonych ogniotrwałych tektur 
858 85—100 do krycia dachów ij 


S. Szeligi-Łyszkiewicza inżyniera 
LWÓW, ace 18. 
poleca: ASFALT do FUNDAMENT dla izolowania murów od wilgoci 
ładziony na fondamenta w gorac stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ ro'a ¿€ sa. D ed 
złe. ='54) do 8:56 wysokich gatunków do krycia dachów. 
LAK ASFALTO Y, do konserwacji dachów tekturowych. 
SMOLE ANGIELSKĄ bezwodną MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Damsza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 
downietwie najbardziej zawiigocone Ściany w mieszkaniach, 
Niszczy zastarczały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraja swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 76 centów. 


Dłiugoletnią gwarancję poręcza się. 


„ 


TS C O o 28. >. 
zniżenie ceny 
Okcąc pozbyć się nakładu, znitamy o przeszie SG, og dzieła 


I KAPITAN FRACASSE 


Drobne ogioszenia 
po 2 centy od wyrsśzu. 


Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
ulepszonym sposobie badania i le: 


(ROCHA OAK KK, czenia chorych na płuca", jest do 
J z nabycia w księgarniach. 


Lwów, ul. Sapiehy 1. 25. nii 
lonni «| Bilety wizytowe, ka ślubne, 
kjencja ANONSÓW „Impressa dyplomy i wszelkie roboty litogra 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 
948 23 2 


tj 


przez 
Teofila Qauticra, w pzzekłsdzie Wł Bogusławsk:693. 
Powieść tę, dwatomową, będącą jednem u na piekućej- 
tzych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy ziruymkń 


za I zir, z przesyłką pocztową za ! mie, 19 centów, = mą 
zaliczką 1 słr. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu“ 


Lwów. Sykstuska 45. 


dla ogłoszeń interesów handlowych 
przemysłowych, rekodzielniczych i osobisto 
|... . ekonomicznych. 1044 2-3 Z 
Przyjmuje i ogłasza w krajowych dzienni- ulicą Kopernika 9. 
kach jak: „Przeglądzie polit.<, w „Liwow- — 
skiej gazecie rządowej” i ruskim „Dile“, na sol ingi > 
życzenie i w innych; wszelkie anonse, re-| Para łóżek jasionowych =" Ś a: 
klamy, oznajmienia, ogłoszenia, awiza etc. wanych, jak też inne ruchomości 
Adres: Aj:ncja anonsów „Impressa“ |zaraz do sprzedania, Wiadomość: 
Lwów ul. Sapiehy 1. 25. ulica Brejerowska l. 4, mieszka- 


i 


pracownia i 
l „sklep szczot- 
karski, przy ulicy Sobieskiego 1. 10 


J. Daubner, 


we Lwowie, wyrabia s prige 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 
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Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej, 7 drukarni nar W. Manieckiego — Zarządzca: Walenty Hodak 


